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Dyr. Ferdynand Śwft* Iski 
wiceministrem Skarbu?

WARSZAWA. Rozeszły sie pogłoski,  
że na m ie jsce  w icem in is tra  S tan iszew ­
sk iego  m ia n o w a n y  został now y w ice­
m in is te r  skarbu ,  d y re k to r  do ty ch czaso ­
wej Izby sk arb o w ej w P oznan iu ,  p. F e r ­
dynand  Switalski.

N om inacja  w tym  zakresie  jeszcze 
n ie  n as tąp iła ,  m ożliw em  jest, że p. 
dyr. Switalski m ian o w an y  zos tan ie  w i­
cem in is trem . Miałby on objąć w szyst­
k ie  sp raw y  zw iązane  z p o d a tk am i  po- 
ś re d n ie m i  oraz akcyzą i m o n o p o le  ze- 
ś ro d k o w an e  w d e p a r ta m e n c ie  V. i VI.

Ustąpienie wiceministra 
Chylińskiego.

WARSZAWA. W sali konferencyjnej 
m inisterstw a WR. i OP. w obecności 
pana ministra prof. W. Swiętosławskiego 
oraz urzędników m inisterstw a odbyło 
s ię  pożegnanie pena wiceministra orof. 
K. Chylińskiego, który powraca do Lwo­
wa na uprzednio zajmowaną katedrę hi- 
storji starożytnej.

Szef gabinetu ministra spraw 
wojskowych.

WARSZAWA. Szefsin gabinetu m i­
nistra spraw wojskowych mianowany z o ­
sta ł  płk. dypl Władysław Kiliński.

Min. Beck wyjechał do Genewy.
WrtRSZAWA. Minister spr. zagranicz­

nych J Beck wyjechał do Genewy na 
sesję Rady Ligi Narodów. Panu ministro 
wi towarzyszą: p. Michał Łubieński, dy­
rek to r gabinetu, p Tadeusz Gwiazdow­
ski, wicedyrektor departam entu  politycz­
nego i p. S tanisław Siedlecki, osobisty 
sekretarz  ministra.

Wojewoda dr. Switalski — 
pilotem.

KRAKOW. Pan wojewoda krakowski, 
dr. Kazimierz Switalski, wstąpił jako pi­
lot turystyczny do Aeroklubu Krakow­
skiego. Wojewoda dr. Switalski był do ­
tychczas członkiem Aeroklubu Warszaw­
skiego, gdzie wykonywał loty, jako pilot 
dyplomowany, poza tern piastuje godność 
1 wiceprezesa Rady Naczelnej Aeroklubu 
Rzeczypospolitej Polskiej w Warszawie.

Lotnictwo sportowe krakowskie zy­
skało w p. wojewodzie wybitnrgo sze r­
mierza i propagatora lotnictwn i powita 
z radością tak wysokiego dygnitarza w 
swem gronie lotniczem.

Samobójstwo b. kierownika ko- 
misarjatu p. p. w Będzinie.
b ę e z i n . w  m ieszk an iu  w łasnem  

przy ul. M a łachow sk iego  w ystrzałem  
z rewolweru w skroń popełn i ł  sam o  
bójstwo b. k ierow nik  kom isarja tu  p. p. 
w B ędzin ie  kom . Alfons Woliński.

P ow odem  targnięcia  się na  w łasne 
życie były P rawd o p o d o b n ie  n ie p o ro z u ­
m ienia  rodzinne .

Kom. Woliński od sze regu  m iesięcy 
nie pełnił swych obowiązków s łużbo­
wych, o czek u jąc  p rzen ies ien ia  go na 
em ery tu rę .

llongolja proklamowała 
niezawisłość.

LOFDYN. „D aily H e ra ld ” donosi 
z Pekini o p rok lam ow aniu  niezawisłoś 
ci Mongslji w ew nętrzne j przez księcia 
De-W an ?rzewodniczącego au to n o m icz ­
nego  zaiządu Mongelji w ew nętrznej,  
k tóry dotychczas uznaw ał zw ie rzchn ic­
two ce n trd n eg o  rządu ch ińskego  w 
Nankinie. zdan iem  pisma, decyzja ta 
została  powzięta pod wpływem Ja -  
ponji.

Nie przerzucać akcji obnlźkowej w przemyśle
KATOWICE. Odbyła się tu konferen 

cja głównego Inspektora pracy p. Klotta 
z przedstawicielami trzech związków za 
wodowych.

P rzedm io tem  narad  tych były s p ra ­
wy zatargu o zarobki i warunki pracy.

Jak  wiadomo, umowa taryfowa wyga 
sła 31 grudnia ub. r. Przemysłowcy po­
stawili szereg warunków, pogarszających 
zarówno płace, jak i sprawy ubezpiecze 
nlowe 1 urlopowe, wypowiadając,we wła 
ściwym term inie umowę zbiorową. Wo­
bec tego, że przedstawiciele związków 
zawodowych nie mogli wyrazić zgody 
na postulaty przemysłowców i oni wy­
powiedzieli umowę, tak, że w s tanie  o-

na barki robotników.
becnym umowa zbiorowa jest wypowie­
dziana dwustronnie.

Główny inspektor pracy p. Klott usi­
łuje doprowadzić do polubownego zała­
twienia sprawy. W tym celu w najbliż­
szych dniach odbędą się  da lsze  narady 
wspólne t. zw. komisji parytetycznej, 
prawdopodobnie w Katowicach.

Stanowisko obydwti stron jest tak 
rozbieżne, że nie przewiduje się m ożli­
wości polubownego załatwienia sprawy. 
Obie też strong spodziewają się, że ko­
misja międzyministerialna, która bada 
szczegółowo warunki gospodarcze w 
przemyśle węglowym i hutniczym, wystą 
pi z konkretnemi wnioskami dopiero po

pewrocie do Warszawy. Narazie sy tu a­
cja jes t  bardzo poważna, gdyż wobec 
nieprzejednanego stanowiska przemysłów 
ców, domagających się daleko posunię­
tego pogorszenia warunków płacy i pra­
cy, przedstawiciele robotników cofnęli 
naw et te  punkty, które stanowiły ustęp­
stwa z ich strony.

Gpinja publiczna całego Górnego 
Śląska 1 Zagłębia Dąbrowskiego jest po 
stronie robotników, gdyż obserw uje s ta ­
łe krzywdzenie ich przez przedstawicieli 
wielkiego przemysłu, który dąży bez­
względnie do wyrównania rzekomych 
s tra t  na zniżce ceny węgla i żelaza na 
robotnikach.

1.300.000 żołnierzy sowieckich gotowych do ataku
MOSKWA. Marszałek Tuchaczewski, 

zastępca komisarza obrony krajowej, wy 
głosił przed komisją wykonawczą partji 
komunistycznej wielką mowę, obrazując 
olbrzymie zbrojenia Sowietów w os ta t­
nim roku.

Podczas, gdy do 1935 r. 74 proc. 
wszystkich dywizyj miało służbę krótko­
terminową, w r. 1956 przeprowadzono 
reorganizację, przeobrażając 77 proc. 
wszystkich dzwizyj no dywizje kadrowe,

a tylko 25 proc. na dywizje o krótkoter 
minowej służbie. Wzmocniono stan obro 
ny zarówno na granicy wschodniej, jak 
i zachodniej. Przeprowadzono m otoryza­
cję i m echanizację  na szeroką skalę, 
wzmocniono lotnictwo, dokcnąno waż­
nych doświadczeń ze spadochronami, do 
konując 16 tys. skoków przez towarzys- 
swo Ossoawiachim, oraz 800 tys. sko­
ków przez fabryki, produkujące spado­
chrony Wzmocniono marynarkę oraz

porty. Stan liczebny armjl sowieckiej 
wzrósł w roku 1936 do 1.300.000 ludzi. 
W 13 akadem jach wojskowych studjowa 
ło 16 tys. słuchaczy, przy uniw ersyte­
tach cywilnych je s t  6 fakultetów wojsko 
wych. Sowiecka siła  zbrojna jest tak 
przygotowana, że na wezwanie rządu każ 
dej chwili i obojętnie na której granicy, 
może zadać druzgocący cios nieprzyja­
cielowi.

Zmienne są koleje wojny.
W łosi prą naprzód?

RZYM. — Ogłoszono następujący ko 
m unikat urzędowy Nr. 100.

Marszałek Badoglio te legrafuje: Zwy­
cięstw o wojsk gen. Graziani w okolicach 
Ganale Doria wyraża się coraz  donio- 
ś lejszemi rezultatami. P rzez cały dzień 
wczorajszy trwał pościg za cofejącemi 
się oddziałami przeciwnika, który nie 
próbował stawiać poważniejszego oporu. 
W południe  dn. 17 stycznia oddziały 
zmotoryzowane znajdowały się już od 
200 kim. na północo-zachód od miejsca 
rozpoczęcia natarcia .  W rę ce  oddziałów 
włoskich wpadło wielu jeńców 1 mater- 
jełu wojennego, porzuconego przez prze 
ciwnika. Do dnia wczorajszego straty a- 
b isyńskie obliczane były na  5 000 ludzi. 
Na froncie erytrejskim  nie zaszło nic 
godnego uwagi.

PARYŻ. — Korespondent Havasa do 
nosi z Addls Abeby, iż niepodobna tam 
uzyskać wiadomości urzędowych o b i­
twie stoczonej w pobliżu Ganale Doria. 
Rząd abisyński zapewnia, że nic mu nie 
wiadomo o tej bitwie, nie może przeto 
ani zaprzeczyć ani potwierdzić wiado­
mości włoskich. Ta rezerwa czynników 
urzędowych spowodowana jest podobno 
przerwą w komunikacji rad iote legra­
ficznej, gdyż radjostacja rasa D esta  od 
kilku dni jest nieczynna.

ADDIS ABEBA — Wiadomości z 
włoskiej kwatery głównej o zwycięstwie 
włoskiem na froncie południowym i po­
sunięciu się Włochów o 120 kilometrów 
w głąb Ablsynji uważane są tu za n ie­
praw dziwe Podają tu jako fakt, że miej 
scowość Gogcru, położona o 60 kim. 
na północ od Dolo znajduje s ię  do tych­
czas w rękach etjopów.

Natarcie włoskie na froncie po łud ­
niowym było oddawna zapowiadane i 
s tarannie przygotowywane. Na odcinku 
rzeki Dzuby stwierdzono obecność zna­
cznej ilości wojsk włoskich ściągniętych

z frontu północnego.
Dowództwo etjopskle n a  południu 

zgodnie z zasadami, których dotychczas 
przestrzegało  z powodzeniem 1 które 
spotkały się z pochwałami wszystkich 
doradców  europejskich, nie przyjęło wiel­
kiej bitwy, jaką miał zamiar wydać gen. 
Grazzianl. Decyzja wycofania się zo s ta ­
ła spowodowana użyciem wielkiej ilości 
gazów, wobec których wojska etjopskie, 
niezaopatrzone w maski przeciwgazowe, 
byłyby bezbronne w nizinnym terenie, 
gdzie brak przeszkód naturalnych p r z e ­
szkadzających rozprzestrzenianiu się 
gazów. Oddziały abisyńskie wycofały się 
do miejscowości wyżej położonych.

Wobec uchylenia s ię  od bitwy i wy­
cofania się oddziałów etjopskich, s traty  
są małe. Dowództwo wejsk abisyńskich 
i doradcy europejscy pewni są rychłego 
powstrzymania natarcia włoskiego pod 
Dolo, podobnie jak przedtem powstrzy­
mano to natarcie  prowincji Tlgre i w 
Ogadenie, gdzie początkowo Włosi po­
sunęli się znacznie dalej naprzód niż 
obecnie pod Dolo.

Komunikat włoski o zwycięstwie na 
froncie południowym tłomaćzony jest 
przez koła rządowe 1 kolonję europej­
ską w Addis Abebie chęcią wykazania 
się sukcesem  wobec bliskiego terminu 
posiedzenia Ligi Narodów.

Dlaczego potrzeba
jeszcze 100 miljn. oszczędności

w  budżecie państwa?
WARSZAWA. W związku z w iado­

mością o uchw ale sejmowego koła rol­
ników, zapowiadającej podjęcie starań o 
obniżenia budżetu  o 100 miljcnów zł., 
osoby należące do koła rolników, wyjaś­
niają, że ich inicjatywa wypływa z ko­
nieczności dostosowania budżetu do wa­
runków wewnętrznych rynku kredyto­
wego.

Preliminarz budżetowy przewiduje, 
że niektóre z wydatków w działach Mi­
nisterstwa Komunikacji, Min. Poczt oraz 
przebudowy ustroju rolnego mają być 
pokryte drogą wyzyskania kredytów w 
kwocie około 93 miljnów złotych, gdy 
tymczasem stan rynku wewnętrznego 
wskazuje na to, że droga ta nie byłaby 
właściwa. Dla uniknięcia zatem tych 
operacyj kredytowych zjawia się koniecz 
ność zmniejszenia pewnych wydatków 
państwowych.

Wysuwa się następujące możliwości: 
zmniejszenie o 4 miljony zł. wydatków 
na premje wywozowe dla przemysłu, 
uzyskanie 11 miljonów zł. z tytułu opłat 
od uposażeń przelewanych przez insty­
tucje rządowe do Funduszu Pracy, 20 
miljonów zyska skarb na konwersji po­
życzek; poza tern wysuwa się sprawę 
zmiejszenia wydatków funkcyjnych dla 
wyższych urzędników oraz szeregu wyż­
szych urzędników oraz szeregu wydat­
ków w działach zakupów i inwestycyj 
przedsiębiorstw państwowych.

Te posunięcia pozwolą uniknąć skar­
bowi nowego zadłużenia na rynku w e­
wnętrznym.

„Sk ła d a jc ie  o fia ry  na N aczelny  
K om ite t Uczczenia P a m ięc i M a rsza l-
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Po zgonie Rudyarda Kiplinga.
LONDYN. Rudyard Kipling zmarł o 

północy z piątku na sobotę, w szpitalu 
Nlddlesex. S tan  chorego pogorszył się 
w niedzielę. W nocy stwierdzono konie­
czność o p e rac j i  której dokonano w po­
niedziałek rano. Chirurdzy stwierdzili 
wrzód żołądka.

Od 48 godzi* chory znajdował się w 
stanie zupełnego wyczerpania. P rzy tom ­
ność odzyskiwał tylko na krótkie chwile.

Przy łożu um ierającego do ostatniej 
chwili czuwały jego żona i córka p, 
Bambridge.

Królowa przesłała  do wdowy po Kip­
lingu depeszę  następującą:

„Król i ja jesteśm y głęboko wzruszę 
ni wieścią o zgonie Rudyarda Kiplinga. 
Opłakujemy go nletylko jako wielkiego 
poetę  narodowego, ale też jako dawnego 
naszego przyjaciela”.

Wobec choroby króla Jerzego. 
Powołanie rady regencyjnej.

PARYŻ. Londyński korespondent „Le 
M atin” donosi, że według oświadczenia 
kół miarodajnych na czas choroby króla 
Jerzego  V, dla załatwienia spraw bieżę- 
cych, będzie powołana Rada Regencyjna 
w której skład wejdę: królowa, ks. Walji, 
ksK Jorku, lord kanclerz, arcybiskup Can 
terbury  i premjer Baldwin.

Krwawe starcie między zwolen 
nlkami Venizelosa I Kondylisa.

ATENY. Po zebraniu  wyborczem  
grupa venizelistow udała  się przed k a ­
wiarnię, w której zb ierają  s ię  zw olen­
nicy Kondylisa. Doszło do  zajść w któ 
rych wyniku jedna  osoba została zab i­
ta, kilka osób  jest rannych  i wiele kon 
tuzjowanych.

Zajścia na Sorbonie.
PARYŻ. Wczoraj we wczesnych go 

dż inach  popołudniowych doszło na w y­
dziale m ed y czn y m  S orbony  do  zajść 
m iędzy  s tu d e n ta m i  a policją. Przed  
rozpoczęciem  w ykładów  posterunk i straj 
ku jących  s tu d en tó w  usiłowały nie d o ­
puścić udających się na wykłedy, cze 
m u starał się przeciwstawić ag en t  poli­
cji zna jdujący  się przed g m ach em , ft- 
g en t  policji wobec wrogich okrzyków 
studen tów  wezwał pom ocy. Kilku p o ­
licjantów n a ta r ło  na s tu d e n tó w  <i wkro 
czyło bez zezwolenia dz iekana  do g m a 
chu  wydziału m edycznego . Doszło  do 
walki na pięści, w skutek  dzego kilku 
s tu d en tó w  zostało  lekko kon tu z jo w a­
nych. W końcu  policji udało się u su ­
nąć  m anifestan tów , p r z y c z e m  
aresz tow ano  oko ło  100 s tuden tów . Z aj­
śc ie  to  wywołało w dzielnicy łacińskiej 
silne w zburzenie . D iekan  wydziału m e ­
dyczn eg o  postanow ił zawiesić wykłady.

Pomoc dla młodzieży akade­
mickiej woj. kieleckiego.

Pod przew odnictw em  w iceprezesa  
k o m ite tu  w ojew ódzkiego  towarzystwa 
przyjaciół młodzieży akadem ick ie j ,  o d ­
było  się w Kielcach posiedzenie  prezy- 
d jum  tego  k o m ite tu ,  na k tó rem  m ię ­
dzy innem i załatwiono szereg podań  o 
p rzyznan ie  pożyczek i zap o m ó g  s tu d en  
to m  wyższych kursów szkół a k a d e m ic ­
kich, pochodzących  z te r e n u  wojewódz 
tw a k ie leck iego .

Ze względu jednak  na szczupłość 
funduszów  sto jących  do dyspozycji k o ­
m i te tu  m u s ian o  ogran iczyć się  do u- 
dz ie len ia  subw encji w n iew ielk ich  w y­
sokościach , p ragnąc  w ten  sposób  
przyjść z po m o cą  m ożliwie największej 
ilości p o trzebu jących . Kom itet woje-
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Arcydzieło niesamowitości i grozy - -  
— całe w naturalnych ko lorach '

II
całym świecie oszałamiające wrażenie 
— W rolach głównych: Fay W ray, 
G lenda r a r re l i L. A lw ill. —

Rtóż ia n j potrafi o d g a d n ą  Twa p r i j i M ?
tylko najsłynniejszy Jasnowidz-Grafolog W O M O U T H  
Mistrz Międtynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej 
uznany jako wszechświatowy fenomen, dysponujący mocą 
sugestjii  magnetyzmu oraz jasnowidzenia na odległość.
Przy pomocy słynnego i jedynego na kuli ziemskiej Med­
ium „TAMAHRY”, które posiada nadprzyrodzony dar pro­
mieniowania i wysyłania flujdu astralnego, w transie jasno- 
widzi bez różnicy oddalenia za pomocą kontaktu  pisma 

i kilku włosów, danej osoby.
Odkrywa wszelkie tajemnice życiowe każdego, odgaduje przeszłość, teraźnie jszość i przyszłość 
opracowuje horoskopy i analizy grafologiczne. Daje możność zdobycia miłości pożądanej oso­
by, rady i wskazówki, odzwyczaja od wszelkich nałogów. O dnajduje  zaginione osoby. Medjum 
„TAMAHR4“ jest nieomylne. Zestawia w  transie szczęśliwe i pewne większej wygranej N-ra 
losów, wskaże gdzie takowe można rfabyć.

Napisz natychmiast do mnie, podaj pytania, s tan , datę  urodzenia, załącz kilka wło­
sów i 1,— zł. znaczki pocztowe na koszta przesyłki, a otrzymasz w przeciągu 4-ch dni odem- 
nie dokładne przepowiednie-horoskop, który wprawi C ę w podziw i zachwyt.

Medjum „TAMAHRA* wybierze dla Ciebie w trans ie  szczęśliwy Nr. losu, który pod 
gwarancjąbędzie wygrany. Otrzymasz odem nie prawdziwy klucz nowego życia, który przyczy­
ni się do poprawy Twego bytu materjalnego i zadowolenia duchowego. Wiele wielkich wygra­
nych, to owoc mej pracy, dlatego też każdy zwracający się do mnie dziękuje.
Pisz jeszcze dziś do m n iena  adres: Ja sn o w id z  WOMOUTH K raków , Lubicz Nr. 22 m. 2.

Bezpłatnych horoskopów nie wysyłam.

We Francji przesilenie gabinetowe.
PARYŻ. Dymiśja ministra Herrlota 

ze stanowiska członka rzędu nie ulega 
już najmniejszej wętpliwoścl, ale nie 
wiadomo również, czy Herriotowi uda 
się nakłonić ministrów radykalnych do 
pozostania w rzędzie po jego ustąpieniu.

Klucz sytuacji zdaje się znajdować 
obecnie nie w łonie rzędu, lecz w ko­
mitecie wykonawczym partji.

Przyjmując przedstawicieli prasy, 
prem jer Laval potwierdził swój zamiar 
wyjazdu do Genewy, odmówił jednak

udzielenia jakichkolwiek oświadczeń. — 
Prem jer zaznaczył, iż nie może narazie 
ujawnić treści swej rozmowy z min. Her- 
r io tem . P rem jer odbył konferencje z 
ministrami: Bonnet, Berrard, Cathala i
Laurent Eynaca.

Pobyt swój w Genewie premjer La­
val ograniczy do minimum. Zamierza 
odbyć tam  rozmowy z ministrawl spraw 
zagranicznych innych państw, w szcze­
gólności zaś z min. Edenem .

Akcja terorystyczna w Łodzi.
Petarda zdemolowała sklep. — 3 osoby ranne.

ŁÓDŹ. W sobotę  późnym wieczo­
rem nieznami sprawcy wrzucili petardę 
do sklepu spożywczego Biumy Borowiec 
klej przy ul. Zawiszy 24 w Łodzi. — 
W sklepie byli obecni kupujący: 2 sio­
stry Jakubowicz 20 letnia Chawa i 24- 
letnia Frania, oraz 15-letnl Karol Spo- 
rzęcki.

Wskutek wybuchu siostry Jak u b o ­
wicz doznały licznych ran, chłopcu n a ­
tom iast wybuch urwał kilka palców u 
prawej stopy, z łam ał nogę w 4 ch miej­
scach i zadał kilka ran szarpanych. Ja- 
kubowiczówny po udzieleniu pierwszej

pomocy odwieziono do domu. S p o rzę  
kiego zaś w s tanie  ciężkim do szpitala, 
gdzie dokonano am putacji  nogi. S tan  
rannego jest b. ciężki.

Wybuch wybił wszystkie szyby w ca ­
łym domu, przyczem odłamki pokale­
czyły lekko kilku przechodniów Sklep 
został zupełnie zdemolowany. Właści­
cielka jego, Borowiecka, wyszła bez 
szwanku dzięki temu, że w tym w om en 
cie udała się do ookoju za sklepem, aby 
zmienić banknot 20 złotowy.

Policja prowadzi energiczne docho­
dzenia. 2 osoby aresztowano.

i
■ G A B I N E T  I
! !  FIGUR WOSKOWYCH S
H Niesamowity dramat, który wywołał na 1 1  

całym świecie oszałamiające wrażenie II

wódzki ape lu je  do spo łeczeństw a , aby 
nie szczędziło ofiar na cele  kom ite tu , 
co umożliwi zaspoko jen ie  w szerszym  
zakres ie  is tn ie jących  potrzeb  m łodz ie ­
ży akadem ickie j .

Szatański pomysł kominiarza.
TORUŃ- — Do wędzarni Klemensa 

Cybuli, m ieszczącej się na rynku S ta ro ­
miejskim, przybył kominiarz aby oczy­
ścić przewody kominowe. Nie mogąc 
sobie dać rady, kominiarz wrzucił do 
komina zapalony wiecheć słomy; ponie­
waż jednak słoma nie chciała się palić, 
kominiarz oblał ją benzyną i zapalił.

Skutki szatańskiego pom ysłu były 
s traszne .  S łom a oblana benzyną ro zsa­
dziła komin i zraniła trzech ludzi. Prze 
wieziono ich do szpitala.

Wezwana straż pożarna pożar ugasi 
la. Zbrodniczy kominiarz zna lazł  się w 
areszcie .

Krwawy pojedynek kobiet.
W Tuluzie (Francja) została zaaresz­

towana malarka Anetta Malberg oskarżo 
na o wyzwanie swej przyjaciółki na po ­
jedynek- Dochodzenie stwierdziło, że 
Anetta Malberg rozmyślnie sprowokowała 
kłótnię ze swą przyjaciółką śpiewaczką 
Mariettą Areille, aby doprowadzić do 
krwawego pojedynku. Pojedynek odbył 
się w lasie pod Tuluzę. Anetta Malberg 
poważnie raniła swą przeciwniczkę. Nie­
szczęśliwa śpiewaczka leży obecnie, wal 
cząc ze śmiercią , w szpitalu. Je s t  ranna 
dwoma rewolwerowemi kulami w płuca.

Istotnej przyczyny krwego pojedynku 
nie chcą obie przeciwniczki wyjawić. 
Jak przypuszczają władze śledcze, po­
dłożem pojedynku była rywalizacja m i­
łosna.

91Nad program: P iękny D odatek  w 
TT kolorach i N ow e A tu a ln ośc i F oxa s s

I! IIZapowiadamy: Film niebywały! — —
„Sen nocy letniej" Szekspira

ZĘBY, korony ,  r ro s tk i  — w p ra w ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

U nikajc ie  p a r ta c z y  d en ty s ty c y n y ch  gdyż 
im  n ie  w o ln o  do tykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna  w  
ks ięgarn iach ,  w  A dm in is tr .  p ism a  „Czy­
s to ś ć ” lub  od au to ra  L e k a rz a -D e n ty s ty  
M ICHAŁA G REJNIECA w  C zęstochow ie ,  

A le ja  N. M. P an n y  (I A leja)  nr. tO.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W t o r e k  21 s tyczn ia .  A gn ieszk i  P. M. 
W sch ó d  s łońca o g. 7,32. Z achód  o g. 16.02.

N ocne d y i n r y  a p t e k .
W  nocy  z p o n ie d z ia łk u  na  w to rek :  S ta ­

r y  R y n e k ,  S iedm iu  Kam ienic .
W  nocy  z w to rk u  n a  ś ro d ę :  III A le ja ,  

N aru to w ic za .

Miasto nabyło na własność o- 
sledle Mlrdw-Zawodzle. W ubiegłą 
so b o tę  m iasto  ostatecznie nabyło  na 
w łasność  os ied le  Mirów-Zawodzie, za j­
m u jące  powierzchnię 44 tys. mtr. kw. 
W im ieniu  Zarządu Miejskiego um ow ę 
podpisał p rezyden t m ias ta  Mackiewicz, 
z ram ien ia  B anku  G ospodarstw a i Skar 
bu Państw a p rokuren t  B anku G o sp o ­
d ars tw a Krajowego w Katowicach pan  
H enryk  Frącik.

C ena  sprzedażna wynosi 40 tys. zł. 
W obec os ta teczn eg o  sfinalizow ania  
sp raw y  kupna  m ias to  p rzy s tęp u je  do 
działek. Reflektanci m ogą się już zg ła ­
szać do m iejskiego wydziału technicz 
nego . O w arunkach ,  na jakich działki 
m ogą  być nabyw ane, n as tęp n ie  o d ­
dz ie lne  ogłoszenia .

Przed powołaniem nowego Ko­
mitetu rozbudowy miasta. J a k  się
dow iadu jem y  w najbliższych dniach zo 
s tan ie  pow ołany do życia nowy k o m i­
te t  rozbudowy m iasta . Przewodniczyć 
m u  będzie z urzędu p re zy d en t  m ias ta  
w skład zaś jego wejdzie 10 osób, w 
tern dwaj członkowie Kolegjtim Z arzą­
du  Miejskiego, względnie Rady Miej­
skiej i dwaj inżynierowie. Reszta miejsc 
p rzypadnie  przedstawicielom sp o łeczeń  
stw a.

W ybór kom ite tu  d o k o n an y  zostanie  
na kole jnem  p o s ied zen iu  Rady Miej­
skiej, k tóre  zw o łane  zo s tan ie  w po ło ­
wie b ieżącego  tygodnia .

" 0 losy sukcesji po Michale Alek 
sandrowlczu. W osta tn ich  dniach  o- 
s ta teczn ie  rozstrzygną się losy o lbrzy­
miej sukcesji po tragicznie zm arłym

n a s tę p c y  tro n u  rosy jsk iego  M ichale 
A leksandrow iczu , w której sk ład  w c h o ­
dzą d o b ra  i lasy w powiecie c z ę s to ­
chow skim  o raz  t.zw. D om  Księcia.

P re ten s je  hr. B rassowej,  wdowy po 
M ichale A leksandrow iczu , k tó ra  proces 
przegra ła  już w dw óch ins tanc jach ,  o- 
becn ie  ro z p a t ry w a n e  p rzez  S ąd  N aj­
wyższy. Pow ódka, uzyskawszy od sąd u  
. p raw o u b o g ich ” w niosła  do  Sądu  Naj 
wyższego sk arg ę  kasacy jną .  Popierają  
ją adw okaci Rymowicz, Sokołow ska i 
Szyszkowski, ci sam i, którzy z r a m ie ­
nia hr. B rassowej w ystępow ali  w S ą ­
dzie O kręgow ym  w Częstochow ie. S u ­
ma pow ódz tw a  w ynosi kilka miljonów 
złotych.

Zasiłki dla robotników sezono­
wych. Na podstaw ie  rozporządzenia 
Min. Op. Społ.  z dnia 7.11.35 r. m ogą 
korzystać z zasiłków bezrobotn i ro b o t­
nicy sezonow i, którzy pracow ali przy 
robotach: bu d o w lan y ch ,  d rogow ych,
ziem nych, ceg ie ln ianych , wodnych, mel 
joracyjnych  i żegludze, o ile p rzepraco 
wali w o s ta tn ich  12 m ies iącach  przed 
zgłoszenie prawa d o  zasiłku 104 dni w 
conajm niej  26 tygodn iach ,  jeżeli zgło­
szą się o zasiłki w o k re s ie  od  18.XII. 
35 r. do  31.111.36 r.

To oznacza , że sezonowi, aczkol­
wiek m uszą  być w najm ie  pracy przez 
26 tygodni,  to  jed n ak  m ogą  nie wyprą 
cow ać pełnych  156 dni, a le  do  zasiłku 
wystarczy wykazać się  104 dn iam i pra 
cy w co n a jm n ie j  26 tygodniach.

Kto dokonał zgłoszenia przed dn iem  
18 grudnia,  a zasiłku jako  sezonowy 
nie otrzymał, m usi się odw ołać  lub 
ponowić zgłoszenie.

Areszt za brak świadectwa prze 
mysłowego. Nowa ta  u s taw a o o rdy ­
nacji podatkow ej w prow adza w art. 
168 pow ażną  zm ianę.

Mianowicie, stw ierdza ona, że prze­
s tęps tw o  t. zw. porządkow o-skarbow e, 
jak np. n iezłożenie zeznan ia  p o d a tk o ­
w ego  i t. p , nie u legają  zam ian ie  na 
areszt. N a tom iast  wszystkie inne p rze­
s tęp s tw a  podatkow e, jak  wynika ze 
w sp o m n ian eg o  wyjątku, m ogą być za ­
m ien ian e  na  areszt.

D otyczy  to  za tem  również i nfewy- 
kup ien ia  św iadectw  przem ysłow ych.

Pozatem  zostaje w prow adzona za sa ­
da  do art. 181, że k to  prowadzi przed 
siębiorstwo bez św iadectw a przem ysło ­
w ego, lub  na podstaw ie  św iadectw a 
przem ysłow ego niższej ceny , podlega 
karze  grzywny do  wysokości t rzykro t­
nej należności za św iadectw o  lub trzy 
krotnej różnicy.

D otychczas  m og ła  być s tosow ana 
d w udz ies tok ro tna  kara. Nowy przepis 
obow iązuje  od r. 1937.

P onadto  godzi się zaznaczyć, że ko 
m asac ja  staiwki poda tkow ej od obro tu  
z do d a tk am i nie o dnos i  się do św ia ­
dectw  przem ysłow ych.

Do podstawow ej ceny  świadectwa 
p rzem ysłow ego w dalszym ciągu będ ą  
doliczane dodatk i,  na  sam orząd  tery- 
torjalny, gospodarczy  i t. p.

ZJaze lekarzy urzędowych w 
Kielcach. W dniach 24 i 25 b. m. w 
Kielcach od b ęd z ie  się wojew ódzki zjazd 
lskarzy  urzędow ych, m iejskich  i dowia 
towych. Na porządku d z ien n y m  sp ra ­
wy, dotyczące s tanu  zd row otnego  m iast  
i wsi szpitaln ictw a i t. p. Z C zęs tocho  
wy na zjazd wyjeżdżają obaj lekarze 
urzędowi dr. Siciarz i dr. Fabikow ski.

Ofiary. Dr. Józef Secomski złożył 
w adnlnlstracji „Słowa" ofiarę zł. 3 (trzy) 
na b iedne dzieci.

i  Kino „LUNA” i
^  R e p r e z e n t a c y j n y  Kina -  T e a t r  w  C z ę s t o c h o w i e .

|  BENITA —  B O D O  -  FERT.fEF
wesoła trójka w wesołym filmie 

'  d la wesołych i smutnych p.t.

i  JAŚNIE PAN SZOFER I

I
trzeci f i l m  ze złotej serj 

przebojów Kina MLUNA“ l93f r.
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^  cia z wojny w Abisynji ^
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Uposażenia członków zarządów i funkcjonariuszy
sa m o rzą d ó w .

W dniu 25 b. m obniżka ceny 
prądu elektrycznego. Ja k  s ię  d ow ia ­
dujemy,  wejśc ie w życie obniżki  ceny 
prądu  e lekt rycznego nas tąp i  w dniu 25 
b m. Wysokość obniżki  zos tan ie  uzgod­
niona t  Min is te rs twem P rz em ys łu  i Hen 
dlu.  P ra w d o p o d o b n ie  wyrazi s ię ona w 
4 gr. na k i lowacie,  t  j. prąd po obniżce  
kosz tować  będz ie  81 gr. za k!w.

je d n o c z e ś n i e  Elek trownia  $ obniży 
prąd miastu,  u r zędo m  itd.

Zebranie Kota LOPP. W d n i u  14 
b. m.  o godz.  18.30 w Sali  B i u r a  E- 
lek t rown i  w C z ę s to c h o w ie ,  przy ulicy 
Najśw.  Marji P a n n y  Nr. 26, o d b y ł o  się 
W a ln e  Z g r o m a d z e n i e  Koła L.Q.P.P.  li­
c z ą c e g o  137 cz łonków.

P r zew od n ic zył  n a  z e b r a n iu  p. Fe l iks  
W a jc h t ,  s p r a w o z d a n i e  zaś  z d z i a ł a l n o ś ­
ci u s t ę p u j ą c e g o  Z a r z ą d u  złożył p.  S t a ­
nis ław D a ni e la k .

W y b o r y  n o w e g o  Z a r z ą d u  d o k o n a ­
n e  zos ta ły  z a p o m o c ą  t a j n e g o  g ł o s o w a ­
nia,  p r z y c z e m  n o w y  Zarząd  zos ta ł  w y ­
b r a n y  w n a s t ę p u j ą c y m  sk ła d z ie :  inż.
L u d w i k  T e n c e r ,  Fe l iks  Wajcht ,  Wi to ld  
P i w ow arczyk ,  W a c ł a w  N o r e m b e r g ,  Z y ­
g m u n t  Zawadzki ,  j a k o  z a s t ę p c y  W e k i e  
ra J ó z e f  i Tyc J a n .

Do  komis j i  rewizyjne j  w y b r a n o :  Ry 
sz a rd a  Sz to lca ,  Pe rk os za  A le k sa n d ra ,  
j a ko  z a s t ę p c ó w  Rozynesa  M ieczys ła w a  
i K o b y l i ń s k ą  J a n i n ę .

Obniżka taryf kolejowych. Reali  
zac ja  p o s t a n o w i o n e j  p rzez  K o m i t e t  E- 
k o n o m i c z n y  M in is t rów  i sz e r o k o  u ję tej  
akcji  obniżk i  t a ryf  ko l e jo wyc h  n a  prze  
wóz  t o w a r ó w  z os ta ła  u k o ń c z o n a .  O d  
15 g r u d n i a  ub .  r. zaczę ły  s to p n i o w o ,  
w m ia r ę  ich o p r a c o w a n i a  wc hodz ić  w 
ż y c ie  ulgi  t a r y f o w e  W dn  15 b. m. 
wesz ła  w życ ie  o s t a t n i a  se r ja  tych  ulg. 
W  ten  s p o s ó b  kolej  za ko ńc zy ła  w y k o ­
n y w a n i e  p o s t a w i o n e g o  jej  z a d a n i a  w 
r a m a c h  o b e c n e j  pol i tyki  g o s p o d a r c z e j .  
W o b e c  t e g o  n ie  na le ży  o c zeki w ać  ż a d ­
nych da lszych  zn i żek  t a ryf ow ych w 
związku  z p r o w a d z o n ą  o b e c n i e  akc ją  
go s p o d a rc z ą .

Dalsza  e w o lu c j a  k o le jo w e j  taryfy 
b ę d z i e  o d b y w a ł a  s ię w m ia rę  k o n k r e t ­
nych  u z a s a d n i o n y c h  p o t r z e b  życ ia  g o ­
s p o d a r c z e g o  i f in a n so w y c h  możl iwośc i  
kolei .

Owoce suszone są wartościową 
Odżywką. Nasze  świeże ow oce  są dla 
sze rszych  mas  lud nośc i  d o s tę p n e  tylko 
w lec ie i na począ tku  jesieni.  Teraz  np. 
fi a kupno św ieżych  gruszek,  n iewele  lu­
dzi mo że  sob ie  pozwol ić ,  gdyż są  one 
droższe ,  niż mandarynki  i winogrona .

W okre s ie  z imy dla przec ię tnego  o- 
bywatela są na to m ia s t  ł a two d o s tę p n e  
ow oce  suszone ,  pos iada jące  pe łną  w ar­
tość  odżywczą —  są  lekkos t rawne ,  o- 
czyszcza ją  krew. Wśród  owoców s u s z o ­
nych  znajdują  s ię  śliwki (znane  z w ł a ­
snośc i  l eczn iczych) ,  p o za te m  s z l a c h e tn y  
owoc — more le ,  t  zw. szap ta ły ,  jabłka,  
k ra jowe gruszki .

O w o c e  suszone  są b. w ydajne  i wy 
go dne  w użyciu.  Kupując pewną  ilość 
m o żem y  brać  z niej  na j e d n o r a z o w e  u- 
życic bez  obawy zeps uc ia  lub  z w ię dn ię ­
cia resz ty .

W la tach  ubieg łych  konsumc ja  ow o ­
ców suszonych  była b duża .  O b e c n i e  — 
m im o  s padku  ich  ceny —  znacznie  zma 
lała.  Przyczyną  te g o  s ta nu  są ow oce  
świeże,  n i ezby t  drogie z powodu c iepła .  
Kiedy zaś wyczerpią  s ię resz tk i  owoców 
krajowych i pod ro że ją  zagran iczne  świe ­
że —  przypomni jmy sobie  o po ży tecz ­
nych dla  zdrowia  i t anich owoców s u ­
szonych.

Echa wypadku samochodowego 
przy ul. Olsztyńskiej. W d n iu  28 go  
cz e rw ca  1934 r. n a  d r o d z e  C z ę s t o c h o ­
wa —  Ols z ty n ,  w pobl iżu s t a d j o n u ,  wy 
darzy ł  s ię w y p a d e k  s a m o c h o d o w y ,  w 
w k tó reg o  w y n i k u  p r z y c z e p k a  c ię źa ro  
wa  f i rm y „ W ę g lo b !o k "  z Z agł ęb i a  u legła  
d o ś ć  p o w a ż n y m  u s z k o d z e n i o m .  P r z y ­
c z e p k a  u b e z p i e c z o n a  była  w T o w a r z y ­
s t w ie  U b ezp ie cze ń  ,,V e s t a ”, k tór a  w 
zwi ązku  ze z g ł o s z o n e m i  przez  f i rm ę  
s t r a t a m i  wys tąp i ła  do  m i a s t a  z p r e t e n ­
s ją  o  o d s z k o d o w a n i e  za u s z k o d z o n y  
s a m o c h ó d ,  u z a s a d n i a j ą c  swoją  p r e t e n ­
sję  te rn,  że j a k o b y  w y p a d e k  n a s t ą p i ł  
z w in y  m i e j s k i e g o  k i e ro w n ic tw a  d r o g o  
w ego.  N ale ży  za znacz yć  że s a m o c h ó d  
u le g ł  ką ta s t rof ie  w chwili ,  gdy  p r z e ­
je żdża ł  p rzez  m o s t e k  na  rzece  Kuce-  
lince.

P re te n s je  T ow arzys t w a  w y ra ż a ją  się 
w s u m i e  1.200 zł.

Kolegjum Zarządu Miejskiego pre-

T ab ela  z a ł ą c z o n a  d o  p ro je k tu  u s t a ­
wy o u p o s a ż e n ia c h  c z ł o n k k ó w  zarzą 
d ó w  i f u n k c jo n a r ju s z y  s a m o r z ą d o w y c h  
— u c h w a lo n a  n a  w czo ra jsz em p o s i e ­
dzen iu  R ad y  M in is t rów,  z a w ie ra  n a s t ę  
pu ją cy  pozycje:

A) N a jw y ższe  p e ł n e  u p o s a ż e n ie  
c z ło nk ów  o r g a n ó w  za rządza j ących  i zw. 
s a m o r z ą d o w y c h :  w oj ew ódz ki  zw. s a m o ­
rządowy ,  s t a r o s t a  kr a jo w y  1350 zł. 
Miasta:  st.  m.  W arsz a w a,  p r e z y d e n t
2270 40 zł. w ic e p r e z y d e n c i  1685 60. 
Mias ta  p o n a d  200 .000  m i e s z k a ń c ó w :  
prze ło żon y g m i n y  1683 60 zł. z a s t ę p c a  
pr z e ło ż o n e g o  g m i n y  1209,60  zł, M i a ­
s ta  o d  150.000 d o  do  200.000 m i e s z ­
ka ńców :  p rz e ło ż o n y  g m i n y  1293,75 zł., 
z a s t ę p c a  1014 zł. Mias ta  od  100.000 
do  150.000 m i e s z k a ń c ó w ,  pr ze ło żon y 
g m i n y  1083,60 zł. z a s t ę p c a  852,24 zł. 
Miasta  o d  50,000 do  10000 m i e s z k a ń ­
ców: p r ze ł oż on y g m i n y  895,50 zł. z a ­
s t ę p c a  749 zł. Miasta  o d  25,000 mie sz  
kańców:  p rz e ło żo n y  g m in y  736,20 zł., 
z a s t ę p c a  563 ,76  zł. Miasta  od  20 ,0 00  
do  25,000 m ie s z k a ń c ó w :  p rz e ło ż o n y  
g m i n y  582,40 z ł , z a s t ę p c a  439,92 zł 
Mias ta  od  10,000 d o  20 m ie s z k a ń c ó w :  
prze łożony g m i n y  451:54 zł. zł. z a s t ę p ­
ca  339,48. Mias ta  od  5,000 do  10 000 
m i e s z k a ń c ó w :  p rz e ło żony g m i n y  348,76.  
Mias ta  do  5,000 m ie szk ań có w :  prze łożo  
ny  g m i n y  259,77 zł.

N ie z a w o d o w i  prze łożeni  g m i n y  m a ­
ją  u p o s a ż e n i a  w g m i n a c h  m ie js k ic h  od  
20 tys,  d o  25 tys, m ie s z k a ń c ó w  319,90 
zł. od  10 tys.  d o  20 tys m i e s z k a ń c ó w  
276 zł. od  5 tys.  do  10 tys .  m l e s z k s ń -

te ns j e  , ,V e s ty ” rozważa ło  na j e d n e m  z 
o s ta tn ic h  s w y c h  p o s i e d z e ń  i po  
w s z e c h s t r o n n e m  r o z p o z n a n i u  sp rawy ,  
n ie  zna laz ło  d o s t a t e c z n y c h  p o d s ta w  do  
z a d o ś ć  u c z y n ie n ia  pr e te n s j i  , , V e s t y ”, 
p o z o s t a w i a j ą c  r z e c z o n e m u  to w a rz y s t w u  
s k i e r o w a n ie  s p r a w y  na  d r o g ę  s ą d o w ą .

Ze Związku Pań Domu. We w to ­
rek dnia 21 brr., o gcdz .  17 ej w lokalu 
Związku ul. Kilińskiego 13 o d b ę d z ie  się 
pokaz pączków i faworków. P ok az  prze 
prowadzi  mis t rz  C e c h u  Cukierków p. 
W. Ignatowski.

Zające I kuropatwy korzystają
Z ochrony. Weszły  w życ ie  p r z e p is y  
o cza s ie  o c h r o n n y m  na  k u r o p a t w y .  Po 
cząw szy  od  1 l u t e g o  do  k o ń c a  s i e r p ­
n ia  z a k a z a n e m  bę d z ie  p o lo w a ć  na  >za 
jące- szarak i .  Zwierzyna ,  p o c h o d z ą c a  z 
n ie le g a ln y c h  łowów,  b ęd z i e  konf i sk ow a 
na ,  a m y ś l iw y m  i s p r z e d a w c o m  w y t a ­
c z a n e  b ę d ą  s p r a w y  k a r n o - a d m i n i s t r a ­
cyjne .

Zwolnieni od podatku od wyna­
grodzeń W ł a d z e  s k a r b o w e  ustal i ły,  
iż od  s p e c j a l n e g o  p o d a t k u  od  w y n a ­
g r od zeń ,  p o b i e r a n y c h  z f u n d u s z ó w  p u ­
b l icznych,  zw o ln io ne  są:  dod a tk i ,  wypła  
c a n e  ż o ł n i e r zom ,  d ie ty  i kosz ta  p o d r ó  
ży s ł u ż b o w y c h  oraz  o d s z k o d o w a n i a  po 
ś m i e r t n e  i kosz ty  p o g r z e b o w e ,  w y p ł a ­
c a n e  r o d z i n o m  u r z ę d n i k ó w .

Obniżka czynszów tylko w s to ­
sunku d o  zasadniczego czynszu. 
Związki  właściciel i  n i e r u c h o m o ś c i  o p i e  
rając  s ię  n a  opinj i  M in is te r s t w a  S p r a ­
wiedl iwośc i ,  pouczy ły  sw ych cz łonk ów ,  
iż z a s t o s o w a n a  z d n i e m  1 go  g r u d n i a  
ob n iż k a  k o m o r n e g o  w gr a n ic a c h  1 0 —15 
proc.  dla lokali  do  5 pokoi ,  o b l ic z a n a  
m u s i  być  w s t o s u n k u  do p o d s t a w o w e  
g o  k o m o r n e g o  z roku  1914. O  ile więc  
n a  p o d s ta w ie  d o b r o w o l n y c h  u m ó w  io- 
ka to rz y  przed  tą  o b n i ż k ą  korzys ta l i  
ze z m n i e j s z o n y c h  s t a w e k ,  m o g ą  żąd a ć  
nowej  ob ni żk i  ty lko  w s t o s u n k u  do  ko 
morrnego  z a s adn ic zeg o .

Procedura zmiany nazwisk n a ­
su w a ł a  do tą d  l i czne wątp l iwośc i ,  co 
s p o w o d o w a ło  m in is t r a  s p r a w  w e w n .  do  
w y d a n i a  n ow e j  inst rukc ji  w p r z y b i e r a ­
n iu  n o w y c h  nazwisk .  D e c y z je  w tych  
s p r a w a c h  u z a l e ż n i o n e  są  od  s w o b o d n e ­
go  uznania  ur zęd ó w  wojew ód zk ic h .  P e ­
t e n t o m  na leży  zwracać  u w a g ę  n a  nie-  
d o p u s z c z a l n o ś ć  p o d a w a n i a  n a z w is k  h i ­
s tor yc zn yc h ,  bądź  też  nazwisk  z a s łu ż o ­
n y c h  w l i t e ra turze ,  sz tuce ,  po l i tyce  i 
wojskowośc i .  Ze  w z g lę d ó w  ku r tu az j i  
m ię d z y n a r o d o w e j  na le ży  zw racać  u w a  
gę  na n i e d o p u s z c z a l n o ś ć  p o d a w a n i a  
na zw is k  m ę ż ó w  s ta nu ,  u c z o n y c h  itp. 
Przy zg ła szaniu  z m i a n y  nazwisk naieży

ców 188 zł. d o  5 tys.  m ie s z k a ń c ó w  — 
96,60 zł.

W ój to wie  z a w o d o w i  w g m i n a c h  wiej 
skich p o n a d  10 ty s  m i e s z k a ń c ó w  m a ­
ją  u p o s a ż e n i e  247 ,80 zł. w g m i n a c h  do 
10 tys.  mieszk .  204 zł.

W ó j to w ie  n ie zaw odow i  w g m i n a c h  
p o n a d  10 tys.  m i e s z k a ń c ó w  m a j ą  u p o ­
sa żen ia  155,52 zł., d o  10 ty s  mi e sz k .  
122 39 zł.

O d s z k o d o w a n i e  d la  w ó j t ó w  w g m i ­
na c h  p o n a d  10 tys.  mi e sz k .  wynos i  
128,76 zł. w g m i n a c h  do  10 tys .  mieszk .  
wynos i  96,60 zł.

B) W e d ł u g  p r o j e k t u  u s t a w y  u p o s a ­
że nio wej  na jw yż sze  p e ł n e  u p o s a ż e n i e  
fu n k c j o n a r j u s z y  zw. s a m o r z ą d o w y c h  
b ę d z i e  w y n o s i ć  po  d o k o n a n i u  w s z e l ­
kich p o t r ą c e ń :  w woj.  zw. s a m o r z ą d o ­
w y m ,  z a s t ę p c a  s t a r o s t y  k r a jo w e g o  *— 
1121,28 zł., inn i  p r a c o w n i c y  1014 zł. 
W m i a s t a c h :  st .  m.  W a r s z a w a  1610,40 
zł. Mias ta  p o n a d  200.000 m i e s z k a ń c ó w  
1169,67 zł. o d  150.000 d o  200.000 m i e ­
sz k a ń c ó w  975  zł. o d  100.000 d o  150.000 
m i e s z k a ń c ó w  832,14 zł., od  50.000 do
100.000 m i e s z k a ń c ó w  679.90 zł., od 
25 000 d o  50.000 m i e s z k a ń c ó w  548,89 
zł., od  20 000 do  25.000 m ie s z k a ń c ó w  
423 zł. od  10.000 d o  20.000 m i e s z k a ń ­
c ó w  331,20  zł., oc* 5 000 d o  10.000 
m i e s z k a ń c ó w  267,52 z ł , do  5.000 m i e ­
s z k a ń c ó w  219.44 zł.

W p o w i a t o w y m  zw. s a m o r z ą d o w y m  
p o n a d  100.000 m i e s z k a ń c ó w  567,76 zł., 
d o  100.000 m i e s z k a ń c ó w  508 ,20  zł.

W g m i n a c h  wie jsk ich  p o n a d  10.000 
m i e s z k a ń c ó w  247,80 zł., do  10.000 m i e ­
sz k a ń c ó w  204  zł.

z w ra c a ć  u w a g ę  czy p e t e n t  n ie  z a m i e ­
rza w ten  s p o s ó b  u k r y w a ć  t o ż a m o ś c i  
lub p r z e s t ę p s t w a  przed  władz am i  wy­
m ia ru  sprawied l iw ośc i .  O sob y,  zmienia-  
ce  n a z w is k o  o  b r z m ie n iu  o ś m ie s z a ją -  
c e m ,  o ile z n a j d u j ą  się w ciężkiej  sy 
tuacj i  m a te r ja ln e j .  m o g ą  byc  z w a ln ia n e  
o d  p o n o s z e n i a  op ła t  s t e m p l o w y c h ,  j e d ­
n a k ż e  kosz ty  og ło sz e ń  p u bl ic zny ch  b ę ­
d ą  k a ż d o r a z o w o  śc i ą g a n e .

Długa i ostra zima
Przepowiednia dr. Orłowicza.
Dr. Or łowicz,  doświadczony turys ta  

górski ,  oświadczył ,  że druga  połowa t e ­
goroczne j  zimy bę d z ie  ba rd zo  surow a i 
śnieżna,  p rzy tem bardzo  długa.  P o d czas  
gdy w okresie  Bożego N aro dzen ia  m i e ­
liśmy w górach  prawdziwą wiosnę,  świę 
ta  Wie lkanocne ,  p rzypa da jące  12 i 13 
kwietnia,  będz ie  m oż na  spędz ić  w wy­
sokich  górach  w idea lnych  warunkach  
narcia rsk ich .

W os ta tn ic h  k i lkudz ies ięc iu  la tach  
z im tak ich  już było kilka Tak  np. zima 
1906 7 r. była w p ie rwsze j  połowie b. 
c iep ła ,  a le  po tem spadły  tak  o lbrzymie  
śniegi,  że jeszcze  1 kwietnia  jeżdżono 
n a  na r t a c h  w parku S t ry j sk tm we Lwo­
wie. Analogiczna  z ima  była w 1911 12 
r  , kiedy to 3 kwietnia spadły  we  Lwo­
wie tak olbrzymie  śniegi,  że przerwały 
ko mu nik ac ję  t r amwajową.  Po dc zas  woj 
ny pod obna  była z ima w 1916 17 r.

Zimy, k tóre s ię  późno  rozpoczynają,  
t rwają  też b. d ługo,  a c iep łe mu grudnio 
wi i styczniowi  odp owi ada  na jczęśc ie j  
mr oźny  m arzec .  Dr. Or łowicz  przypusz­
cza też,  że tegoroczny luty i m arzec  bę 
d ą  m r c ź n e  i śnieżne.

Ojciec musi płacić za syna. —
W grudni u  1933 r. Wiktor  Kowalik,  b ę ­
d ą c  wówczas  s e k w e s t r a t o r e m  Hi Urzędu  
Skarbowego,  uległ  chw i lo we mu  za iama 
n iu i n ie rozważnie  roz trwonił  do ść  znacz 
ną su mę ,  za inkasowaną  od za rząd u  dóbr  
Złoty Potok,  na tyżących  do  hr. Karola 
Raczyńskiego.

Og ó łe m  za inka sow ał  on 2162 zł . ,  z 
czego drobną  cz ęść  wpłać  ł, rewizja zaś  
wykryła rnanco  2115 zł.

Przyparty do muru  lekkomyślny m ł o ­
dz i en iec  t ł omaczy ł  się,  że p ien iądze  mu  
skradz iono.  N a d o m i a r  złego,  jak s ię  oka  
zało,  c e le m zamaskowania  pope łn ionego  
kroku przeprawi ł  on cyf rę na d o k u m e n ­
c ie  s łużbowym.

A że ro d z ic e  czę s t o  m uszą  płac ić  
koszty lekkomyślnośc i  swych dzieci ,  więc 
i o jc iec  byłego urzędnika ,  który zna lazł  
s ię w tak przykrej  kolizji z prawem,  przed  
rozprawą  w sądz ie okręgowym o ś w i a d ­
czył, że pokryje S t ra ty Skarbu  Pańs twa,

przezięb ien ie, reumatyzm, 
artretyzm. p od agra  s q  zim ą  
p la g ą  ludzkości. Przeciw  
tym d o leg liw o śc io m  sto­
su  s ie  Tabletki TogaL

PRZYNOil ULGĘ CIERPIĄCYM
rnasammmmmmmaaaaammmmKmmmmmmmmtm mma&amu

c h c ą c  w ten  s p o s ó b  przyczynić s ię do 
z łagodzenia  wymiaru kery

Rozprawa w sądz ie  okręgowym o d ­
była się w dniu 28 stycznia 1935 r. i 
zakończyła  s ię  wyrokiem skazującym.  
Od tego  cza su  upłyną ł  bl isko cały rok, 
a p. F ranc isz ek  Kowalik,  pom m o  to, 
że dał  poręczenie  h ip o teczne  na swojej  
n ie ruchom ośc i  przy ulicy Śniadeckich,  
nie z raal izował  zac iągnię tego  dobrowol­
nie zobowiązania.

W o b ec  teg o  prokurator ja  gen era lna  
S k a rb u  Pańs tw a wystąpi ła  przeciwko 
n iemu, jako poręczyc ie lowi  z powódź  
t w em  w sumie  2115 zl. Sp ra w ę  rozpo 
zna wa ł  wydział  cywilny sądu  o kr ęg ow e­
go w nas tępują cym składz ie :  w iceprezes  
S. O. Keller,  jako przewodniczący  i s ę ­
dziowie Cwiakowski  i Szper l ing  jako 
wotanc i,  p rotokół  pos iedzenia  prowadził  
apl.  sądowy Gol dwasser ,  z r a m ie n ia  g e ­
nera lne j  p rokura tor j i  S ka rbu  P a ń s tw a  wy 
s t ęp owa ł  re fe ren t  III U rzędu  S k a rb o w e ­
go Bilski.

Są d  uzna ł  s łuszn ość  powó dz twa  i 
zasądz i ł  od Franc iszka  Kowal ika 2115 
zł.  na  rzecz  gene ra lne j  prokurator ji  
S k a rb u  Pańs twa.

Kto w y g r a ł  na lo te r j i?
Wczora j ,  w 12 ym dniu ciągnienia 

4 ej klasy 34 Loterj i  Pańs twowej  g łó w­
ne wygrane  padły  na  n a s t ę p u j ą c e  numery:

I.
10.000 zł. na  n-ry: 3508 38546.
5.000 n a  n-ry: 2084 68785 179341 

192658
2.000 zł. na nr: 7666 10596 22103 

50593 56827 64851 71088 107973 112634 
110795 127577 160230 165009 173056 
179781 186041 191027.

1.000 zł. na nry: 1730 2569 2829 
5413 5216 7348 15078 21798 26013 
28900 29654 34593 38378 37925 39868 
42617 47831 54215 56666 62501 63154 
63793 69239 70 i 42 92072 92055 101955 
106389 1 0 77: 7  107789 121029 122094
126794 14-6974 148755 148542 150019
165589 168822 170342 171601 172241 
185078 192711 194220.

II.
S ta ła  w y g r a n a  d z i e n n a  30,000 zł. 

n a  nr.: 137662
10 000 zł. na n ry: 13961 28908

42890 76026 127018.
5.000 zł. n a n - r :  27759 187659.
2.000 zł. na nry: 3028  3398 13347 

25113 56782 58458 94180 98436 121735 
121879 135631 149959 170811 171322
182483 184160.

1.000 zł. na  nrv: 2914 3736 10450 
13673 22060 22265 28556 30516 43098 
53817 53855 59773 60211 64808 65193 
66 923 72774 74569 78039 81577 87762 
88051 88098 92927 94450 98758 103021 
109575 119877 123007 123052 113459
136330 137091 158979 159222 151782
174471 176421 194786 _ ____________ __

Of. PAWEŁ BRONIATOWSKI
C h o r o b y  a k ó r n e  1 w e n e r y c z n e  

p rz y jm u je  od 8 do 12 r. i od i  do 8 w, 
P an ie  od godz. 12 do 1. 

ul.  N. P. M a r j i  21, I p i ę t r o ,  t e l .  18-9*
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Z A W I A D O M I E N I E
N i n i e j s z e m  z a w i a d a m i a m y ,  iż p.

M A U R Y C Y  F I S Z O F
zatnieszKały w CZĘSTOCHOWIE przy u l. BerKn Joselewicza 9, nie 
jest już naszym ajentem nie ma prawa załatwiać dla naszego To 
warzystwa żadnych spraw, ani uskuteczniać inkasa.

Zarząd T-wa 
Ubezpieczeń

SP Ó Ł K A  A K C Y J N A  W WARS ZAWIE
„EUROPA”

Byli więźniowie polityczni
złożyli memorjał Panu Premierowi Ministrów.

D e l e g a c j a  B e z p a r t y j n e g o  s t o w a r z y ­
szenia  b w ię źn ió w po l i ty c z n y c h  w Ra 
d o m i u ,  k t ó r e g o  oddzi a ł  z n a jd u je  się 
w n a s z e m  m i a ś c i e  zo s ta ła  pr zy j ę t a  na 
a u d je n c j i  u p. p r e m j e r a  R ad y  Minist rów, 
w k t ó r e g o  Im i e n i u  przyjął  d e l e g a c j ę  
w i c e m i n i s t e r  Grzybowsk i .  Po  o m ó w i e ­
niu s z a r e g u  s p r a w  do tycz ,  b.  wię źn ió w 
pol i tycznych,  d e l e g a c j a  złożyła m e m o r j a ł  
n a s t ę p u j ą c e j  t reśc i :  „ B e z p a r t y j n e  s t o ­
w a r z y s z e n ie  b. wię źn iów  pol i tycznych  
z c e n t r a l ą  w R a d o m iu ,  p o s i a d a  s i e d e m  
o d d z ia łó w ,  a m ia n o w i c i e :  w R a d o m i u ,  
O p a t o w i e  O s t ro w c u ,  S t a r a c h o w ic a ch ,  
S k a rż y sk u ,  Zawierc iu ,  C z ę s t o c h o w i e  i 
l iczy 375 cz łonków

Ta ga r ść  pozos t a łych  b o jo w n ik ó w  o 
w y z w o l e n i e  Polski  dow ie d z ia ła  się o 
z m i a n i e  d e k r e t u  P a n a  P r e z y d e n t a  R P. 
z d n .  22 l i s to p a d a  1935 r. o  u p o s a ż e ­
n i a c h  b. s k a z a ń c ó w  po l i t yczny ch .  W y ­
s o k o ś ć  d o t y c h c z a s o w y c h  u p o s a ż e ń ,  
p r z y j m u j ą c  po d  u w a g ę  n i e k o r z y s t a n i e  
z ż a d n y c h  ulg,  czy to  z p o m o c y  l e k a r ­
sk ie j ,  o r a z  l e k a r s t w ,  czy to z u lg w 
szkołach ,  nie w s p o m i n a j ą c  już  o n a j p r y ­
m i t y w n i e j s z y c h  p o t r z e b a c h  ż yc io w yc h  
była  i t a k  już  m i n i m a l n a ,  że z t r u d e m

m o ż n a  się by ł*  u t r z y m a ć .
Należy  przy j ąć  p o d  u w a g ę ,  iż w i ę k ­

szość b. s k a z a ń c ó w  w o b e c  s t e r a n e g o  
zd ro wi a  n ie  jes t  w m o ż n o ś c i  z a p r a w  
w a n i a .  W w iększośc i  w y p a d k ó w  s ą  o- 
b a rczen i  r o d z i n a m i .  J .  W. P a n i e  P r e m  
jerze.  Ś m i e m y  g o  z a p e w n i ć ,  g d y b y ś m y  
się do p a t r z y l i  u s z c z e r b k u  d la  Polski ,  
dla k t ór e j  po św ię c i l i ś m y  w s z y s tk o ,  z 
ty tu łu  p o b i e r a n y c h  przez  n a s  u p o s a ż e ń ,  
n i e w ą tp l i w ie  z rz ek l ib yśm y  s ię  i t e go ,  
l ecz s u m a  ta  j e s t  m i n i m a l n a ,  że  s t a n o  
wi dla p a ń s t w a  k ro p lę  w m o rz u .  R e a s u ­
mu ją c ,  z w r a c a m y  się d o  J . W, P a n a  
P r e m j e r a  R ady  m in is t r ó w  z u p r z e j m ą  
p r o ś b ą ,  a b y  ła sk a w ie  raczył  z a o p i e k o ­
w ać  s ię  tą  g a r ś c i ą  b. b o j o w n i k ó w  o 
N i e p o d l e g ł o ś ć  Polsk i ,  przez  u t r z y m a n i e  
d o t y c h c z a s o w y c h  s t a w e k  u p o s a ż e n i o ­
wych oraz  o p o c z y n ie n ie  o d p o w i e d n i c h  
z a r z ą d z e ń  w ce lu  p o d c i ą g n i ę c i a  n a s  
p o d  u s t a w ę  w e t e r a n ó w  1863 r. c o  po 
t r u d a c h  i z n o j a c h  o d w r ó c i ł o b y  o d  n as  
n i e p e w n e  ju t ro ,  a m o ż e  i w i d m o  g ło d u  
na jb l iższych  n a m  osób ,  n a m  zaś  p o ­
z w ol i łob y  w s p o k o j u  c ie sz y ć  s ię  t ą  
Po lską ,  d la  k t ór e j  n ie  w a h a l i ś m y  się 
pośw ię c ić  w s z y s t k i e g o ”.

Walka z potajemnym ubojem
daje pom yślne wyniki.

Energiczna walka, jaką Zarząd Miej 
ski w pełnem zrozumieniu doniosłości 
tej sprawy wydał niepomiernie rozwiel- 
możnionemu nielegalnemu ubojowi, daje 
już bardzo pomyślne wyniki.

Miasto podzielone zostało na 12 re ­
jonów i rejonowi kontrolerzy w ostrem 
tempie przystąpili do pracy, tropiąc po­
tajemny ubój v e wszystkich jego kry­
jówkach.

Kontrolerzy m. in. w nocy z piątku 
na sobotę znaleźli w sklepie rzeźniczym 
Widery przy ulicy Kościelnej potajemnie 
zabitego wieprza i powziąwszy zupełnie 
słuszne wątpliwości co do pochodzenia 
znajdujących się w sklepie wyrobów ma 
sarskich, zakwestjonowali 120 kig. róż­
nych wędlin Zakwestjonowane wyroby 
niezwłocznie zostały skierowane do ba­
dania w- rzeźni miejskiej.

Walka z potajemnym ubojem ze 
względu na to, że w grę wchodzą d o ­
niosłe interesy zdrowia publicznego, nie

jest i nie może być prowadzona w jed­
wabnych rękawiczkach. Kontrolerzy nie 
mają żadnych względów dla trucicieli 
szerokich rzesz ludności, którzy dla kil­
ku złotówek dodatkowego zysku występ 
nie wystawiają na szwank zdrowie i ży­
cie konsumentów, sprzedając im często­
kroć zatrute mięso.

O każdym wypadku wykrycia pota- 
jemnego uboju sporządzane są proto- 
kuly i niebawem na lamach miejscowej 
prasy w celach ostrzegawczych zaczną 
ukazywać się czarne listy niesumiennych 
rzeźników, trudniących się nielegalnym 
ubojem.

To też ćo rozważniejsi i sumienniej­
si rzeźnicy zaprzestają potajemnego u- 
boju, dzięki czemu w ciągu ostatnich dni 
dał się zauważyć na rzeźni miejskiej 
dość wydatny wzrost uboju.

Te rosnące z dnia na dzień cyfry le­
galnego uboju wymownie świadczą o 
sukcesie energicznie prowadzonej akcji,

Sąd Najw. o prawach pracowni­
ka wydalonego ze służby. S ą d  Naj ­
wyższy  orzekł ,  że p r a c o w n i k  w y d a l o n y  
ze s łu ż b y  w d r o d z e  d y s c y p l i n a r n e j  z a ­
c h o w u j e  p r a w o  do  w y n a g r o d z e n i a  za 
m ie s ią c ,  w k t ó r y m  g'o w y d a l o n o  i c a  
t rzy  n a s t ę p n e  m i e s ią c e ,  jeże l i  z a rz uca-  
c a n e  m u  p rz e k ro c ze n ie  d y s c y p l i n a r n e  
n ie  u z a s a d n i ł o  n ie z w ł o c z n e g o  r o zw iąza  
nia u m o w y  i p r zyczyn ,  p r z e w id z ia n y ch  
w r o z p o r z ą d ze n iu  o u m o w i e  o pracę  
p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h .

Działalność Ubezpieczaiń Spo­
łecznych w 3-ch kwartałach 1935 r.
W c ią g u  3-ch  k w a r t a ł ó w  r. ub. w y m i a r  
sk ł a d e k  w u b e z p i e c z e n i u  na  w y p a d e k  
c h a r o b y  J i  m a c i e r z y ń s t w a  wyniósł  —  
80 290.000 zł.

W y m i a r  s k ł a d e k  na  1 u b e z p i e c z o ­
n e g o  wy nos i ł  za te n  o k r e s  p r z e c i ę t ­
nie 48 zł.

W p ł y w y  U b e z p ie c za iń  S p o ł e c z n y c h  
w c ią gu  3-ch kw a r ta łó w  u b ie g ł e g o  ro ku  
74 049.600 zł.

W pł yw y  z a t e m  były m n ie j s z e  w 
t,ym cz a s i e  od  w y m i a r u  o 6.340 .000 
z ło tych

Ł ą c z n e  w y d a tk i  U be z p ie c za iń  'S p o  
ł e c z n y c h  w yn io s ł y  w ty m  okres ie  
79 409.000 z ło tych,  w te rn  ś w i a d c z e n i a  
57.374.764,  kosz ty  o g ó l n e  —  2.936 694,  
a d m i n i s t r a c j a  n i e r u c h o m o ś c i  w ła s n y c h  
1.048.262 zł., odp is y  n a l e ż n o ś c i  n ieśc ią  
ga ln y c h  —  480.418 zł., o p ł a ty  n a  f u n ­
dusz  sp ec ja lny ,  p r z e z n a c z o n y  n a  u d z ie ­
lan ie  k r e d y t ó w  k t ó t k o t e r m i n o w y c h  i 
s u b w e n c y j  dła tych  U b ezp iecza iń ,  k tó  
re w s k u t e k  lo ka ln yc h  w a r u n k ó w  g o s p o  
da rczych  i s p o ł e c z n y c h  z n a jd u ją  s ię  w 
t r u d n e m  po ło żeniu  m a j ą t k o w e m  zł. 
6 785,570.

Jakie dokumenty są wolne od 
opłaty stemplowej. Na m o c y  d e k r e ­
tu P r e z y d e n t a  R. P. zos ta ły  zwo ln ion e  
od  o p ł a t  s t e m p l o w y c h  r ó ż n e  d o k u m e n ­
ty,  o ile z o s t a n ą  s p o r z ą d z o n e  po  15 
s t y czn ia  rb.

Do tyczy  to  p i sm:
1) s tw ie rd za ją cy ch  zawarc i e  u m o w y  

s p r z e d a ż y  rzeczy  r u c h o m y c h ,  l u b ś w i a d  
cz en ia  us ług,  j eś l i  c h o ć b y  j e d e n  z ko n  
t r a h e n t ó w  zawar ł  u m o w ę  w zek res ie  
w yższego  przeds ię b ior s tw a ,  p o d le g a ją c e  
go  p o d a t k o w i  p r z e m y s ł o w e m u ,  lub u- 
s t a w o w o  z w o l n i o n e g o  od  t e g o  p o d a t ­
ku .  P o d l e g a  z a t e m  n a d a l  o p ła c ie  s t e m  
p łowej  p i s m o ,  s t w i e r d z a j ą c e  zaw a rc ie  
u m o w y  sp rzedaży ,  lub ś w i a d c z e n i a  u- 
s ług.  jeśli  ż a d e n  z k o n t r a h e n t ó w  n ie  
zawar ł  u m o w y  s p r z e d a ż y ,  lub  św.ad-  
czenia  us ług,  jeśli  ż a d e n  z k o n t r a  ' en-  
tó w  nie zawar ł  u m o w y  w zakres ie  swe 
g o  p r z e d s ię b io r s tw a ,  p o g l e g a j ą c e g o  p o ­
d a tk o w i  p r z e m y s ł o w e m u ,  lub u s t a w o ­
wo z w o l n i o n e g o  od  te g o  p o d a tk u .

2) Karty u m o w y  s p o r z ą d z o n e  przez  
m a k l e r a  p rzys ię g łego ,  a t y czące  s ię  
t r a n s a k c y j  g ie łd o w y c h  z a w a r ty c h  na  
g ie łd a c h  t o w a r o w y c h .

3) P ism s t w i e r d z a j ą c y c h  w y k o n a n i e  
u m o w y  s p r z e d a ż y  rzeczy  r u c h o m y c h ,  
lub u m o w y  o ś w i a d c z e n i a  us ług .

4) Wsze lk i ch  t y c h  p o k w i t o w a ń ,  k t ó  
re d o t y c h c z a s  p od le ga ły  o p ł a c i e  w w y ­
s o k o ś c i  25 gr.

5) W y c i ą g ó w  z r a c h u n k ó w  b i e ż ą ­
cych,  w y d a n y c h  przez  pr ze d s i ę b io r s t w a ,  
t r u d n i ą c e  się c z y n n o ś c i a m i  b a n k o w e -  
mi  oraz  tak ich  w y c ią g ó w ,  w y d a n y c h  
przez  p r z e m y s ł o w c a  lub k u p c a ,  i n n e ­
m u  p r z e m y s ło w c o w i  lub k u p c o w i .

Przemyt sacharyny. Za t r zy m an o  
pod  zarzu te m uprawiania  pr zemy tu  s a ­
charyny  Aleksandra  Wosińskiego zam.  
przy ul. Sobiesk iego  80 u k tó rego  znale  
ziono t r a n s p o r t  5 kg sacharyny  z a g r a n i ­
c zne go  pochodzenia .

Za kradzieże. P o d c z a s  os t a tn ie j  
o b ł a w y  z a t r z y m a n o  za k ra d z i e ż e ;  H e l e ­
nę  O e l o n e k ,  S t a n i s ł a w a  Z a w i e r u c h ę ,  
J a n a  P s i u k a  i S z y m a ń s k ą  W ła d y s ła w ę .

G ipsow e św iece.
Na Jakie pomysły zdobywają się 

oszuści.
W Gnaszynie i okolicy grasowali 

sprytni domokrążcy, sprzedając ludności 
świece stearynowe sfabrykowane bardzo 
sprytnie, bo pokryte jedynie po wierzchu 
stearyną, a wewnątrz wypełnione gip­
sem. Świece te ze względu na zbliża- 
iące się święto Matki Boskiej Gromnicz 
nej znajdywały chętnych nabywców.

Dlatego przestrzegamy ludność wiej 
ską naszego powiatu, by nie kupowała 
świec od domokrążców, a wrazie zjawie 
nia się Ich na terenie wsi, oddawała 
nieuczciwych oszustów w ręce policji.

Naiwnych ciągle nlebrak. Do An
ny Franciak zgłosiła się jakaś kobieta i 
przedstawiwszy się jako kontrolerka 4 
proc. pożyczki dolarowej, oznajmiła jej, 
że na jej obligację padła wygrana paru 
tysięcy dolarów. Jako dowód okazała 
Franciakowej zgłoszenie gwarancyjne na 
dwuletni abonament „Polskiej Kontroli 
Losowań”. Naiwna kobieta powierzyła 0 - 
szustce na koszty, związane z wygraną 
23 zł. 50 gr. Odtąd nie widziała ani wy 
granej ani oszustki.

Znalazł sposób na lokatora. —
Właściciel domu przy ul. Rynek Wieluń­
ski M  51 znalazł środek na pozbycie 
się swego lokatora p. Marcina Mielczar­

ka: rozebrał dach domu i wyrzucił rze­
czy na podwórze.

Przykład naśladowania niegodny.
Także kradzież. Uskarżył się przed 

policją Icek Cymerman (Nowy Rynek 
15), że na ul. Katedralnej jakiś niezna 
ny sprawca zdaił mu z  głowy czapkę 
ak sam itn ą  „ ja rm ułkę”. Sprawcę znale­
ziono: jest nim Bolesław Szczepaniak.

Uciekinierka. Z zakładu Opieki 
Najświętszej Marji Panny przy ul. św. 
Barbary 11 zbiegła Alma P re m k e la t l8 ,  
umieszczona w zakładzie mocą postano 
wienia sądu grodzkiego w Lodzi.

Policja znalazła. W mieszkaniu 
Juljaną Kalety (Narutowicza 155-157) i 
Józefa Kalety (Bór 9) policja odnalazła 
rzeczy skradzione swego czasu u Józe­
fy Derby oraz u Lucjana Mielczarskiego 
(ul. Królewska).

Wybijdcze szyb. Na gorącym u- 
czynku wybicia szyby w oknie Izaaka 
Szajkowicza przy ul. Narutowicza przy 
trzymani zostali: Srul Dukat i Bolesław 
Zasępa. ;

Twoją wystawę okienną oglą 
dają se tk i ludzi—Twoje oglo 
szenie w „SŁOWIE" czytają 
tysiące ludzi. Dl jte g o  ogłasza) 
slą najcząfciej w .SŁOWIE"

7 t r i l h i n n n  w K i n i a  . . L u n a 1' p a m i ą t k o w ą  d e  LgUUlUIIU w i z k ę  b r e l o k i e m ,  n i e p r z e d s t a -  
w i a j ą c ą  d l a  z n a l a z c y  ż a d n e j  w a r t o ś c i .  P r o s i  
s i ę  z n a l a z c ę  o ł a s k a w e  z ł o ż e n i e  t e j ż e  do 
Redakcji „Słowa*.
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Słowo sportowe
Z walnego zebrania Klei. 0. Z. P. N.

Ze względu na brak miejsca szcze­
góły zebrania podamy w dniu jutrzej­
szym. Dziś ograniczamy się do podania 
nazwisk członków nowowybranego za­
rządu i Wydr Gier i Dysc.

Zarząd: preres inż. Bijasiewicz, człon­
kowie: p p. Kanus, Kosiński, Juchnicki, 
Szmekel, Bieda, Jarzębiński, Filus.

Wydz. Gier i Dysc. przewodniczący: 
p. Szmerdt, członkowie p. p.: Bartoszek, 
Brzozowicz, Kache), Kurek, Kosta, Bi- 
renholtz.

Komisja rew. p.p.: Dziuba, Piitz i 
Markowicz.

Boks.
Brygada — C. K. S. (Czeladź) 14:0.

W dniu wczorajszym rozegrała Bry­
gada towarzyski mecz pięściarski z C. 
K. S. z Czeladzi, który zajmuje 2 miej­
sce w Zagłębiu, uzyskując sensacyjne i 
nienotowane w Częstochowie zwycię­
stwo w stosunku 14:0 Zaznaczyć nale­
ży, że wynik ten jest w zupełności spra 
wiedliwy i żadna walka co do wyniku 
nie przedstawiała wątpliwości.

Wyniki w poszczególnych wagach 
przedstawiają się następująco:

Waga musza: Milejski (B.) zwycięża 
przez k. o. w 3 rundzie Komendę (CKS.)

Waga kogucia: Frymus (B ) zwycięża 
w 1 rundzie Kleina (CKS.) przez podda­
nie się tegoż.

To co pokazał Frymus przez kilka­
naście sekund walki wystarczyło, aby 
urobić sobie pojęcie o jego możliwoś­
ciach. Pokazał boks w najlepszem wy­
daniu, j ego praca destrukcyjna jest 
wprost niesamowita. Pędzi przeciwnika 
do rogu, następuje wspaniała serja w 
żołądek i serce i przeciwnik jest gotowy.

Waga piórkowa Wróbel (B.) bije na 
punkty Bicza (CKS.)

Waga lekka: Kurowczyk (B ) zwycię­
ża Jeżowskiego II (CKS ) przez podda­
nie się tego w 2 rundzie Kurowczyk 
przedstawia dużą wartość, ale w wadze 
piórkowej, w której powinien występo 
wać, gdyż w wadze lekkiej jest fizycz­
nie za słaby.

Waga półśrednie: Warwes (B.) zwy­
cięża na punkty Jeżowskiego I.

Waga średnia: Wekiera (B.) zwycięża 
wysoko na punkty Nowaka (CKS.)

Waga półciężka: Kubański (B.) zwy­
cięża w pierwszej rundzie Hetmańczyka 
przez k. o. Sędziował dobrze p. Weiss*

Zagadka napadu 
marynarza

na współpasaierK ę w pociągu.
Do sądu okręgowego w Warszawie 

wpłynął akt oskarżenia przeciw b. ma* 
rynarzowi marynarki wojannej, Tadeuszo 
wi Dryji, który w 2-glej kłusie pociągu 
z Helu do Warszawy w zagadkowy spo­
sób napadł na jip. Janinę Wiśniewską. 
Kiedy pociąg pędził obok Modlina na 
korytarz wagonu wybiegła Wiśniewska, 
rozpaczliwie wzywając pomooy. Całą 
twarz miała we krwi. Wiśniewska opo­
wiedziała, że w czasie snu współpasa* 
żer zadał jej straszny cios w oko. Dryję 
na następnej stacji aresztowano. Nie 
stawiał żadnego oporu, robił wrażenie 
człowieka dopiero obudzonego ze snu i 
nie przyanał się do napadu.

Dalsze dochodzenia natrafiły na sze­
reg zagadek Marynarz złożył wyjaśnie­
nie, że pewnego razu, kiedy pełnił służ­
bę na okręcie, z morza wyłoniono to ­
pielca. Widok trupa przyprawił go o 
wstrząs nerwowy. Nawiedzały go potem 
na morzu mary, tak, że musiał porzucić 
służbę marynarki. Tragicznej nocy Dryja 
ujrzał w śpiącej na sąsiedniej ławce p a ­
sażerce wstrętną postać pogryzionego 
przez ryby topielca. Napróżno walczył z 
widziadłem. Czuł, że stoi na granicy o- 
błędu Rzucił się na widmo i zadał cios 
pięścią. W ten sposób tłumaczył napad.

Okazało się, że Wiśniewska przez 
udzenle pięścią ma uszkodzone poważ­
nie oko. Wprawdzie lekarzom udało się 
uratować wzrok pasażerki, jednak okre­
ślają oni zadane obrażenie do kategorji 
ciężkich. Władze sądowe postanowiły 
wypuścić Dryję na wolną Stopę. Obrona 
postawiła wniosek o powołanie biegłych 
lekarzy chorób nerwowych, w celu zba­
dania stanu psychicznego marynarza i 
stwierdzenia, w jakim stopniu odniesio­
ny przez niego wstrząs nerwowy I pow­
stałe stąd widziadła, mogły wpłynąć na 
jego czyny.
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S Ł O W O  K O B I E C E .
Kostjum łyżwiarski należy do 

tych nielicznych wyjątków, które tylko 
w n ieznacznej mierze podlegają kapry 
som mody. Takim modnym szczegó­
łem  będzie conajwyżej lekko kloszowy 
szosik I popularne dziś szamerunki. 
Spódnica m oże być normalnej długoś 
ci, ale także nieco krótsza. Na narty  
wybierają się panie chętnie w kurtce, 
sięgającej do pasa lub do bioder, zro­
bionej t  materji w kratę. Na głowie 
nosi się „dżokejkę” z tej samej m a­
terji.

Poliaw ery i kamizelki włóczka*
w e  odgrywają dziś ogromną rolę, zba­
da jm y  więc i tę  dziedzinę mody! CJ gó 
ry  na prawo widzimi szedełkowaną 
bluzkę nakształt ruskiego kitla, przyoz­
dob ioną haftem  z drewnianych korali­
ków. Pod spodem  pullover o wypuk­
łym  deseniu z szerokim kołnierzem i 
z szerokim paskiem  z drewnianemi gu 
zikami w naturalnym  kolorze. Pullover 
obok zrobiony jest z włóczki beige i 
bronzowej, podkreśla różnicę kolorów 
przez odm ienny wzór drutowy. Bardzo 
skromna jest włóczkowa kamizelka zro 
biona na drutach, do której nosi się 
bluzkę trykotową w odmiennym kolorze. 
Ostatni m odel u góry to . sweaterek 
zrobiony na drutach w ten sposób, że 
powstaje duża krata, do noszenia z 
paskiem.

* '  f t* - -

t

Jeszcze o sukni wieczorowej.
Karnawał w pełni. Chcemy się ba­

wić. sprawiłyśmy już sobie sukienkę wi 
zytowę, czarną spódnicę, długą, o do 
niej bluzeczkę z tafty lub koronki Taka 
spódnica z bluzeczką jest odpowiednim 
•trojem i na dancing i do teatru, lecz 
chcemy także mieć suknię wieczorową, 
wybieramy się przecież na bal... Prag 
niemy być ładne, podobać się... i oder­
wać się chociaż na kilka godzin od 
trosk i kłopotów codziennych. Moda o- 
becna daje nam ogromny wybór prze­
ślicznych materjałów i fasonów sukien 
wieczorowych Należy tylko wybrać to 
co odpowiada naszej urodzie, no i .. kie 
szeni. Idziemy zatem do naszej krawco­
wej, przerzucamy żurnale, szukamy, 
Wreszcie jest... ta sukienka wpada nam 
w oko... ta będzie dla nas wymarzona. 
Omawiamy szczegóły, przybranie i wy­
kończenie, a potem idziemy do sklepów.

Spływa do nas z półek cała powódź ma­
terjałów, połyskliwych mieniących się 
różnemi barwami, symfonja kolorów. Wy 
bór trudny. Wszystkie piękne i zachęca­
jące. Lecz bądźmy praktyczne. Jeżeli 
mamy sprawić sobie jedną tylko suknię 
wieczorową, to wybierzmy czarną. W 
czarnej możemy pójść wszędzie, na bal, 
do teatru i na dancing. Wybierzemy za­
tem: czarny aksamit lub satin— Cloque, 
taftę lub Crepe Satin, a może aksamit 
przetykany cellofanem, lub Velours Tra- 
sparent, albo aksamit połączymy z ko­
ronką.

Materiału kupimy dużo... tak naka­
zuje moda obecna. Jest coś królewskie­
go w modzie sukien wieczorowych. Suk 
nia musi być obcisła w biodrach, lecz 
spływać będzie do stóp plęknemi dra- 
perjami. Rękaw zrobimy bufiasty, lub 
długi, luźno spływający, lub imitację rę­
kawa w kształcie skrzydeł motylich u 
ramion. Dekolt możemy zrobić głęboki 
na plecach, lub odkryć ramiona tylko, 
piękny kwiat w kolorze jaskrawym, lub 
sznur złocisty w pasie, oto wykończenie 
naszej sukni wieczorowej Która pani 
może sobie pozwolić na większy wyda­
tek. to bardzo pożądana jest do sukni 
peleryna krótka lub długa z materjału

w odmiennym kolorze od całości.
Aksesorja do toalety będziemy do 

bierać również efektowne. A więc długie 
rękawiczki, pantofelki ze srebnej lub 
złotej lamy, mogą być czarne z klamrą 
efektowną. Torebka z łusek srebrnych 
lub złotych, lub z brokatu, jasne pań- 
czoszki, wachlarz z piór. Wszystkie te 
kosztowne aksesorja możemy zastąpić 
tańszemi. Mamy przecież tak wielki wy­
bór tych cudów. Główkę uczeszemy sty­
lowo, przysłaniając uczesanie misternie 
plecionych warkoczy złotą siatką, lub 
założymy orzepaskę w kształcie gałązki 
laurowej. I oto jesteśmy gotowe na bal, 
pozostaje nam jedno życzenie: „Wesołej 
zabawy*l B S.

Ubranie i suknie ?e szkła.
W Stauaoh Zjedooczooych przygo­

towuje się na rynku konfekcji damskiej 
i męskiej głęboko sięgająca rewolucja: 
przędza ze szkła stanie obok przydzy 
s wełny i bawełny. Kierownik labora 
torjum Engelharda w Newark oświad­
czył prasie, iś doświadczenia z wycią­
ganiem topionego szkła w najcieńsze 
niteczki, których średniea równa się 
jednej dwudziestej średnicy włosa ludz 
kiego, udały aię znakomicie. Przez

przędzenie topionego, płynnego szkła 
pod wysokiem ciśnieniem, otrzymuje 
się nowy rodzaj przędzy, której waga 
wynosi tylko połowę wagi sztucznego 
jedwabiu. Nowa przędza ma być nara- 
zie a iy ta  tylko do wyrobu bielizny, 
która da się łatwo prać i będzie bar­
dzo wytrzymała. Na dalszym planie 
znajduje się wyrób pończoch, nakryć 
stołowych, chustek, materjałów na 
bluzki etc.

DOBRA GOSPODYNI.

Kaczka pieczona. Dno brytwanny, 
w której mamy piec kaczkę należy wy 
łożyć pokrajanemi w plasterki jarzyn­
kami, a mianowicie: cebulką, marchew 
ką, oraz pokrajanemi selerami.

Na jarzyny kładziemy całkowicie o- 
czyszczoną kaczkę, uprzednio nadzianą 
nadzieniem lub pokrajanemi na części 
kwaskowatemi jabłkami.

Można piec kaczkę na maśle, po le ­
wając ją filiżanką upłynnionego masła 
(10 do 15 dkg.) ewentualnie dwiema 
filiżankami rosołu.

Nakryć i wstawić do dobrze ogrza­
nego pieca. Co dwadzieścia m inut na 
leży kaczkę odwracać, aby przyrumie-

K O B I E T A
stoi o siedem stopni niżej 

od mężczyzny.
Kobieta stoi o siedem stopni niżej 

t>d mężczyzny, o trzy stopnie poniżej 
wielbłąda i o jeden stopień poniżej świ 
ni — takie jest ogólne mniemanie w In 
djach.

Nic też dziwnego, że życie kobiety 
indyjskiej jest godne pożałowania. Już 
°d zarania, od samego niemowlęctwa 
Wpaja się w nią pogląd, że mężczyzna 
fest panem stworzenia, a jako mąż jest 
Wszechwładnym, któremu żona powinna 
We wszystkiem ulegać, rozkazy jego l 
życzenia powinna wypełniać bez naj­
mniejszego sprzeciwu i służyć mu wler 
nie. z całem oddaniem się.

Zycie mężatki w Indjach zależy od 
sytuacji społecznej i religijnej męża. Je 
żeli mąż jej należy do kasty niższej lub 
najniższej t j .  do parjasów pędzi swój 
żywot podobnie do zwierzęcia domowe- 
8o' Zycie jej upływa na nieustannej pra 
Cy prZy gospodarstwie i na rodzeniu. Je 
żeli mąż należy do kasty wyższej, nie 
ńiusi coprawda ciężko pracować, nie bę 
6zie bita za lada kaprysem męża, nie 
*azna udręczeń żony pariasa naskutek 
głodu i nędzy, lecz życie jej również 
•tie jest słodkie. Zamknięta w haremie 
Przebywa tylko w towarzystwie konkubin 
I eunuchów, którzy ją strzegą jak oka 
^  głowie, nie zazna nigdy wolności i 
fest jak ptak w klatce.

Los mężatki, który jest udręką za ży 
ę la męża staje się znacznie okropniej- 
s*y po jego śmierci. Jeżeli nawet nasku 
tek czujności policji angielskiej, nie 
spłonie na wspólnym stosie z mężem, 
Po jego śmierci (co zdarza się jeszcze 
J*ziś często) jeśli nawet nie będzie mia 
•8 odwagi urządzić sobie „prywatnie" 
Poza stosem tego spalenia, oblewając

się naftą czy benzyną i podpalając suk­
nię, przyszłość jej będzie prawdziwą gol 
gotą. Musi ona pokutować do końca ży­
cia, musi znosić wstyd, upokorzenie i 
cierpienie. Od chwili zgonu męża staje 
się ostatnią osobą w domu zmarłego; 
musi wykonywać najcięższą wysługę i 
pracę, nie mając wzamian najmniejszych 
wygód i wytchnienia. Jada tylko raz na 
dzieti i to marnie. Nie wolno jej brać 
udziału w żadnych uroczystościach, na­
bożeństwach rozrywkach. Nie wolno jej 
również ani chwili przebywać w towa­
rzystwie ciężarnej kobiety, a każdy, kto 
się do niej odzywa musi mówić tonem 
pogardy i wyrzutu. Często wygnana przez 
swoją rodzinę, znienawidzona przez wta 
sne dzieci, przeklęta przez ogół społe­
czeństwa zmuszona jest wstąpić do Ka- 
matapury, domu tolerancyjnego — do­
kąd zachodzą mężczyźni w poszukiwaniu 
przygód miłosnych.

Tem się tłumaczy fakt, że żony wo­
lą ponieść śmierć na stosie z mężem 
wspólnie, bo kto widział na własne o- 
czy los Innych wdów, ten woli uniknąć 
tego piekła na ziemi.

Nawet jako matka — kobieta hindus 
ka nie zna żadnych radości życia. O ile 
jeszcze urodzi syna, otoczenie odnosi 
się do niej przychylnie, natomiast o ile 
urodzi się córka odnoszą się do niej z 
pogardą. Przysłowie hinduskie mówi: 
„Rodzice troszczą się o syna, a Bóg o 
córkę". Wychowaniem córki prawie się 
nie zajmują, Jak tylko trochę podrośnie 
musi spełniać ciężką pracę przy gospo­
darstwie. Kiedy zachoruje, mało się o 
nią troszczą, zato więcej jej dają haszy 
szu. Nawet wcale dużo-SPolityka hindus 
ka polega na unicestwieniu niepożądane 
go potomstwa. To też rocznie umiera w 
Indjach dwa mlljony dzieci przed osiąg­
nięciem jednego roku życia. Ciekawy 
szczegół, śe przerażająca większość 
tych „aniołków" to dziewczynki.

Zazwyczaj kiedy dziewczę ukończy 
lat 10, rodzice szukają dla niej męża. 
Może nim być chłopiec 12 — 14 letni, 
jak również dobrze, mężczyzna 50-letni. 
Kiedy się już znajdzie kandydat, nastę 
pują bezpośrednie rokowania między oj­
cami. A kiedy rokowania pomyślnie zo­
stają zakończ >ne ojciec córki oświadcza 
jej zazwyczaj:

Jutro jest twój ślub, przygotuj się. 
Niechaj imię Sziwy będzie błogosławio­
ne. I następnego dnia dziewczę jest już 
mężatką.

U wyższych kast postępuje się trochę 
odmienniej. Ceremonja ślubna odbywa 
się dość uroczyście poczem następuje 
uczta weselna, w której coprawda pan­
na młoda nie odrywa żadnej roli. Bawią 
się tylko mężczyźni. Po zakończeniu ce 
remonjt ślubnej córka pozostaje w domu 
rodziców, aż do ukończenia 14-go roku 
żyaia I dopiero wtedy wprowadza się do 
domu swego małżonka

Przy połogu nie przestrzega się 
najprymitywniejszych zasad higjeny. Nie 
używa używa się ani mydła, ani czystej 
wody, ani też czystej bielizny. Dziecko 
zawija się poprostu w brudne gałganki. 
W okresie słabości położnica uważana 
jest za nieczyste stworzeń e do którego 
nie należy się zbliżać, która przebywać 
może tylko w towarzystwie znachorek, 
— domorosłych akuszerek.

Znachorki te zwane „dais" pochodzą 
z najniższych klas, które dotykać się 
mogą nieczystości i... padliny. Dais cie­
szy się absolutnem zaufaniem pacjentki 
i nie ponosi żadnej odpowiedzialności 
na wypadek śmierci matki i dziecka, na 
skutek niechlujnego obchodzenia się z 
pacjentką. Winę zrzuca się na karb 
wyższego zrządzenia Opatrzności za 
grzechy delłkwentki popełnione przez 
nią w życiu .. poprzedniem

O ile matka i dziecko nie przeniosą 
się w lepsze światy to przez dziesięć

dni poddawane są kuracji odczyszczają 
cej, polegającej na tem, że wędzeni są 
czadem z węgli, które poustawiane w 
koszach obok barłogu na którym spo­
czywa chora palą się w dzień i noc. 
Pozatem chorą okłada się ciepłym na 
wozem krowim lub praży gorącemi ce­
głami. Dostęp do świeżego powietrza 
oraz czysta woda uważane są za nie­
bezpieczne, gdyż według ich mniemania 
powodują gorączkę porodową. Przez ca­
ły ten okres chora morzona fjest prawie 
głodem. Otrzymuje najwyżej dwa bana­
ny i trochę daktyli. Całemi dniami zna* 
chorka wypowiada różne zaklęcia m ają­
ce na celu odpędzenie złych duchów od 
matki i złych uroków od niemowlęcia. 
Jako narzędzie chirurgiczne używaną 
przy połogu służą kawałek bambusu, 
zardzewiały gwóźdź albo szkło. Czasem 
używa się też noże, który służy do o- 
bierania jarzyn na obiad. Niemowlę kar­
mi się często cukrem mieszanym z je­
go własnym moczem.

Nie można się zatem dziwić, że 
śmiertelność wśród dzieci jest wprost 
zastraszająca. Około 40 proc. z nich 
umiera już w pierwszym tygodniu, a 
przeszło 60 proc. w pierwszym m iesią­
cu Jak już wyżej wspomnieliśmy zatrwa 
żający procent niemowlęcych śmiertel­
ników stanowią dziewczynki.

Dla tej też przyczyny Indje zaliczyć 
można do nielicznych krajów na świę­
cie, gdzie płeć niewieścia nie przeważa 
liczebnie nad męską. Na 1000 mężyczyzn 
przypada 925 kobiet — na 1000 żona­
tych statystyka wykazuje 1175 kobiet 
zamężnych. Należy to przypisać wlelo- 
żeństwu, które w Indjach jest uprawia­
ne nagminnie. W Indjach spotykamy zu­
pełnie zalegalizowaną instytucję małżeń­
ską, składającą się z dwóch trzech i 
więcej kobiet, które cieszą się jednako­
wo względami swego małżonka i mają 
z nim parę tuzinów dzieci.
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OBRAZKI SĄDOWE.
Nagroda za uczciwość.

niła s ię  je dn ak ow o.  Czas p ie czenia  trwa 
od 40 do  60 minut  w zależnośc i  od s top­
nia nagrzania  piecyka.

Po upi eczen iu  wyjąć  kaczkę  z bry- 
twanny,  sos  przecedzić  i przelać do 
rondelka uprzednio zbierając t łuszcz z 
wierzchu

Dla dodania  sm a k u  do  sosu  wcisną ć  
so k z całej p o m ara ń czy  oraz wlać 2 
łyżki s to ło we  soku cy tryno wego ,  dobrze  
jest  też dodać ł y ż e c z k ę  galaretki  po­
rzeczkowej .

Z a g o t o w a ć  razem,  a następnie  z a ­
prawić 2 łyżkami mąki,  rozrobionej w  
zimnej przegotowanej  wodzie ,  z a g o t o ­
wać  i odstawić  na bok.

Teraz,  gd y  tak tanie  są p o m a r a ń ­
cze ,  dobrze  jest c i e n k o  skrajać skórkę  
z 3 pomarańc z  i I cytryny,  zalać fi l i­
żanką w od y i d o d a ć  do  pr z y g o to w a n e ­
g o  poprzednio so su ,  p o c z e m  raz w szy ­
s tko  zagotować .

S o s  podaje s ię  w sosjerce.
Kaczkę ładnie  u łożyć na półmisku  

i przybrać plasterkami pomarańczy .
Pasztet Z zająca. O czyśc ić  zająca 

z błon, przodki i wątróbki udus ić w 
garnku,  o s o b n o  udusić z włoszczyzną  
pół kg. wieprzowiny 1/4 kg. s łoniny i 
wątróbkę  c ie lęcą .  Mięso udu szone  
z e m l e ć  w ma szyn ce  wszystko  razem 2 
razy, s łoninę  pokrajać w kostk ę  i w y ­
m ie s z a ć  z m i ę s e m ,  do dać  3 żółtka 2 
łyżki masła,  sól,  pieprz i p ia nę  z 3 bia­
łek, w y m i e s z a ć  wszyst ko  dobrze i u- 
piec.

Zając pieczony. O c z y ś c ić  zająca z 
błon i z a m a r y n o w a ć  na dw a  dni. Ma­
rynuje s ię  cz ęść  ty lną i comber,  przod­
ki i w ątróbk ę  użyć do  pasztetu .  Mary 
natę  robi s ię  w ten sposób:  2 szklanki  
octu,  jedną wody ,  pieprz c a ł e  ziarnka,  
kilka ziarn ja łowcu,  listki bo bk ow e,  
gotuje  się to  wszyst ko ,  studzi i ob le w a  
zająca. Przewracać zająca często ,  ażeby  
się równo zamarnował .  Po  2 dniach  
wyjąć  zająca z marynaty,  wytrzeć  do  
su cha czystą śc iereczką,  i naszpilkować  
s łon iną  1/4 kg. po sol ić ,  włożyć  na bla 
chę  i p iec po dl ew ają c  m a s łe m ,  ria z a ­
ko ńc zeni e  zaprawić  śm ie t a n ą  z mąką.  
Podać  z buraczkami .

zając po m y S l I w s k U .  Zamaryno ­
w a n e g o  zająca por ąbać  na kawałki ,  u- 
łożyć w g l inianym garnku, posol ić,  
popieprzyć,  przełożyć plasterkami sło-

Krawiec Stanisław Dąb 
czak wziął ze stołu garni­
tur pana Ignacego Breka i 
począł go pruć w celu prze 
nicowania na trzecią stronę.

Nagle drgnął, wyczuwa­
jąc pod ręką coś twardego. 
Wyjął ów przedmiot z kie­
szeni klientowskiej mary­

narki i uśmiechnął się radośnie.
Była to — dziesięciozłotówka.
— W sam razi — szepnął pan Sta­

nisław. — W sam raz mnie potrzebna 
była.

Styblety podzelować, w sklepiku zbór 
gowane dwa złote wybulić, do kina na 
Gretę z babę się sypnąć.

— Widzisz, Stasiu — Ciągnął kra­
wiec. pieszcząc dłonią dziesięciozłotów­
kę. — Byłeś goły, jak turecki święty, a 
tera swoje własne dychę posiadasz.

Czy faktycznie moja — zafrasował 
się nagle pan Stanisław. Przecież to 
klietowska gotówka.

Coprawda ją znalazłem, ale w kie­
szeni. 1 nie we własnej. Tylko w cu­
dzej. Znakom  tego nie moja dycha.

Więc mam ją niby tera oddawać?
Oddaj, Stasiu oddaj! — mruczał do

n m y ,  przesypać  cebulą  sparzoną i tar­
tą bułką  oraz papryką,  wrzucić  kilka 
ziarn jałowcu, z wierchu również  pr zy ­
kryć plasterkami słoniny,  zalać pół  li­
tra wina c z e r w o n e g o ,  nakryć dobrze  
garnek i ws tawić  do  pieca g o r ą c e g o  na 
2 lub 3 g odz in y  i nie odkrywać naczy  
nia zup ełnie .  Podać  w tern s a m e m  
naczyniu  z czerwoną kapustą u d u s z o ­
ną także na winie .

KOSMETYKA.

Racjonalne pielęgnowanie 
włosów.

Włosy wymagają troskliwej, nieu­
stannej,  codziennej opieki. Włosy ży­
ją, rosną... musimy im tedy d»ć odpo­
wiednie warunki do życia.

Wiec przedewszystkie myć głową, 
do czego najlepiej nadaje się woda de-

sieble krwiec. Broń się przed lichem’ 
które cię kusi. — Ciężko jest znalezio­
ne forsę gołą rękę zwracać, ale trudno, 
przemóż się, Stanisławie. Pokaż, żeś 
facet porządny!

Pan Stanisław westchnął ciężko przy 
Cisnął monetę do serca i włożył ją na- 
powrót do klientowskiej kieszeni

Dokonawszy zaś tego bohaterskiego 
czynu, przymknął powieki i stał cicho, 
w radosnem uniesieniu.

Po chwili zaś otworzył oczy i rzekł: 
— Przykładny człowiek jesteś, Stasiu. 
Któren inny na twojem miejscu tak- 

by zbożnie postąpił? Bardzo chwaleb­
ny był to uczynek.

A żeś się djabłu oparł i forsy cu­
dzej nie rąbnął, należy ci się Słusznie 
jakowoć nagroda.

Weź se więc, Stasiu, te dziesięć 
złotych, zato, żeś człowiek uczciwy!

X
W pewien czas później stanął pan 

Stanisław przed sądem, jako oskarżony 
o kradzież dziesięciu złotych

Ponieważ zaś okazało się, że już 
nieraz był karany za podobne sprawki, 
sąd skazał go na 2 tygodnie aresztu

szczowa, a w braku tejże wody desty­
lowana.

Do myeia najodpowiedniejszero jes t  
mydło zwyczajne białe, lub z zawartoś­
cią oliwy. Bardzo dobre usługi oddaje 
też mydło żółtkowe.

Po namydlenia koniecznie przepłu­
kać głową kilkakrotnie czystą letnią 
wodą, do której dobrze je s t  dodać parą 
kropel octu lub sokn z cytryny.

Włosy suszyć należy na słońcu, o 
ile to tylko możliwe.

Włosy suche powinno sią przynaj- 
Huiej r t z  na miesiąc zmyć gruntownie 
czystą oliwą, dziąki czemu staną sią 
jedwabiste i bądą sią ładnie składać.

Drugi,  cadzienny zabieg, to czesa­
nie włosów dość twardą szczotką. Po 
każdem wyczesanin szczotką zanurzyć 
należy mieszaninie wody z amoniakiem 
celem oczyszczenia,

Uzupełnieniem tego codziennego* 
zabiega jes t  wyczessnie starannie wło­
sów gęstym grzebieniem, celem dokład­
nego oczyszczenia skóry na głowie.

Czesać sią powinno włosy we wszy­
stkich kierunkach, do przodu i tyłu, na 
oba beki, kolejno, co przyczynia sią 
do należytej wentylacji skóry.

A wreszcie wieczorem—masaż całej 
skóry na głowie, celem pobudzenia 
żywszej oyrtulaoji krwi i zmoonienia 
włosów. Zwyczajny masaż, z pomocą 
pięciu palców, przy szezególnem uwzglę­
dnieniu psrtji  czołowej i na skroniach.

Polecenia godnom jest  też chwyta­
nie w garść pąko włosów, które następ­
nie szarpiemy ruchem łagodnym, regu­
larnym. W ten prosty sposów wzmac 
niamy cebulki włosowe i pobudzamy 
krew do żywszego obiegu.
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Czwórka

— Po l i tach dwudziestu trzeoh 
czego mamy się obawiać, przecież jes t  
przedawnienie.

Bez wahania też szli drogą, wska­
zaną im przez Michała Bremonta, wspól­
nika ich londyńskiego, a byłego dorad'* 
eę nieboszczyka Armanda Dharyille.

Maurycy dwa razy już widział sią 
z Walentyną. Żona dawnego budowni­
czego Bressola l i teralnie szalała zanim.

W domu u Bressolów pokończone 
już były wszystkie te przekształcenia, 
które biednego Ludwika czyniły nie­
szczęśliwym, bo psuły mu zupełnie zwy­
kły, spokojny tryb życia.

Dawny budowniczy, jak i jego cór­
ka mało rozesłali biletów zapraszają- 
oych, ale Walentyna bynajmniej ich nie 
poskąpiła.

Oznaczony już był pierwszy wieczór 
tańcujący. Marja czuła, że jej  serce 
drżało z radości. Zobaczy się nieza­
wodnie z Albertem de Gibray, którego 
co rano spotkała u Gabrjela S e r re t  
przy ulicy Yarennes, którego kochała, 
prawie samą o tern Die wiedząc, miłoś­
cią ozystą, niewinną.

W przeddzień tego wieczoru tańcu­
jącego Paweł de Gibray, sędzia śled- 
ezy, wrócił do domu o piątej, zmęczo­
ny ogromną pracą spowodu podwójnej 
zbrodni przy ulicy Motrguiel i na cmen­
tarzu Pere Lahalse. Poszedł do swego 
gabinetu i ociążałą głową oparłwszy Da 
rozgorączkowanych rękach, szukał roz­
wiązania dla zagadki i nie znajdował 
go wcale.

Wyprowadziło go z zadumy przyj­
ście syna i przerwsło mu ciężką, mo­
zolną pracę.

— Mogę sią założyć — rzekł  mło­
dzieniec, uściskawszy czule ręce, wy­
ciągnięte doń przez ojca— że jeszcze 
myśli ojciec o tej  szkaradnej sprawie, 
która ojcu nie da sypiać po nocach.

— 1 wygrałbyś zakład, mój drogi— 
odpowiedział sędzia.

— Ol mamy do czynienia z bardzo 
sprytnymi łotrami, ale przy całej swej 
zręczności dadzą się kiedyś złapać. 
Jeden z nich mało co nie wpadł w na­
sze ręce na maskaradzie w operze.

— Jeżeli  jeateś  pewny ojcze, że 
dadzą się złapać, w takim razie wszyst­
ko może się dziać jak najlepiej na tym 
najlepszym ze światów — rzekł Albert 
z uśmiechem — przestań więc sobie, 
ojcze, łamać głowę, bądź sędzią śled- 
czyra, ile chcesz, ale w sądzie, a po za 
obrębem tegoż bądź osobą prywatną 
i pomówmy ze sobą.

— I owszem, pomówimy. Ale mam 
się o coś zapytać.

— 0  co?
Paweł de Gibbray wziął ze stołu ko­

pertę,  wyjął z niej dwa liściki, pisane 
na różowym papierze glansowanym i za ­
pytał:

— Czy znasz państwo Bressoles?
— Znam—odpowiedział młodzieniec, 

a żywy rumieniec oblał mu twarz.
— Pan Ludwik Bressoles wydaje 

jutro wieczór w domu swym przy ulicy 
Yerneuiile,  otrzymałem dwa zaprosze­
nia, jedno dla mnie, drugie dla ciebie.

— Wiedziałem, że ciebie, ojcze, za­
proszą.

— Jakim sposobem mogłeś wiedzieć? 
Czy tak dobrze znasz się z Bresselem?

— Widuję go prawie codziennie od 
pewnego czasu. To dawny budowniczy, 
bardzo bogaty, człowiek jak najlepszy 
w świecie, jak najsympatyczniejszy, 
śliczną ma córkę.

ojca na niego skierowane, wyrażające 
zdziwienie.

— No, dlaczego przestałeś mówić? 
— spytał  sędzia śledczy.

— Jeż  więcej nie miałem nic do 
powiedzenia.

— Gdzieżeś się poznał z tym Bres- 
solem, który ma śliczną córką”?

Ostatnie wyrazy wymówił Paweł de 
Gibray z przyciskiem.

— Poznałem się z nim u Gabrjela 
Serwet, naszego przyjaoiela i mego na­
uczyciela—odpowiedział Albert. — Od­
prowadza tam swą córkę, M&rje Bres­
soles, której Se r re t  maluje portret  na 
turalnej  wielkości.

— Więc tej panience na imię Mar- 
r ja?—zapytał Paweł de Gibray po nie- 
jakiem milczeniu,

— Tak, nieprawdaż, że ładne imię?
— Ol stokroć ładniejsza! Anielska 

główka, profil Rafaelowski! A przytem 
dobra, łagodna, uprzejma, pełna wdzięku.

— Słowem posiada wszelkie p rzy­
mioty,—wszelkie zalety, wszelkie cnoty 
—rzekł sędzia śledczy nie bez pewnej 
i ronji— no, więc mój synek zakochDł 
się w dziewiętnastym roku życia.

— Ojczulka! — szepnął młodzie­
niec ujmującym głosem.

— Zakochał — powtórzył Paweł de 
Gibray.—Kochać się w twoim wieku, 
to prawdziwe szaleństwo!

— Dlaczego? — pochwycił żywo Al­
bert.

— Dzieckiem jesteś jeBzoze.
— 0! nie, dorosłym już jes tem męż­

czyzną chociaż mamy dopiero la t  dzie- 
więtaaście.

— Słowem, żenić się chcesz?
— Czyż mężczyzna nie powinien 

myśleć o małżeństwie?
— Człowiek dojrzały, tak... ale ty, 

mój drogi synu, masz dopiero dziewięt­
nasty rok. a w takim wieku jes t  Marja 
Bressoles?

— Ośmnaście, ale już zupełnie pa­
nienka dorosła, serce złote, dusza nie­
biańskiej czystośoi i nieograniczonego 
miłosierdzia. Kiedy widzę Marję B re s ­
soles przypominal i sobie niewysłowio- 
ny urok i anielską dobroć mej matki, 
którą  opłakujemy jeszcze i zawsze 
opłakiwać będziemy!

Sędzia śledczy, usłyszawszy te sło­
wa, nie mógł powściągnąć wzruszenia, 
jakie go ogarnęło.

Albert  mówił dalej głosem, prze* 
który przebijały łzy:

— Zdaje mi sią, t e  w Marji znaj­
dują duszę i serce, głos i uśmiech mej 
matki, kocham ją  tak, jak tyś  mą 
matką kochał.

— Mówiąc to, młodzieniec ujął obie 
ręce i ściskał w swoich.

Wzruszenie coraz bardziej ogarniało 
Pawła de Gibray, to też nie mogąc 
opanować go. pożegnał syna, składając 
serdeczny pocałunek na jego czole.

Sędzia śledczy, mimo zmęczenia, 
siadł do pracy, absorbującej cały jego 
umysł, AJbert zaś udał się do swego 
pokoju, gdzie dość długo rozmyślał o 
Marji.

*  *
*

Następnego dnia wieczorem pałacyk 
Bressolów, zwykle spokojny i cichy, 
jaśniał ogniami i pełen był wrzawy 
wesołej.

Pokoje na nowe umeblowane bogato 
i elegancko przynosiły zaszczyt gusto­
wi dawnego budowniczego.

Wielka sala, gdzie się miały odby­
wać tańce, przystrojona była kwiatami 
i rzadkiemi krzewy, które ją przekształ­
cały w istny ogród zimowy.

O dziesiątej uczta była w pełni 
blasku.

Wśród ożywionej rozmowy w towa­
rzystwie lokaj stojący we drzwiach 
sali i zaanonsował: d. u. i .

*  *
*

Albert  zamilkł, zobaczywszy oczy
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